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„BZBCZYWISTOSĆ NA8ZEGO PLANU PBODUK- 
CYJNEGO — TO MILIONY LUDZI PBACY, TWO- 
BZACYCH NOWI CYCIB BZBCZYWISTOSĆ NA­
SZEGO PBOGBAMU — TO BYWI LUDZIK, TO MY 
Z WAMI, NASZA WOLA PBACY, NASZA GOTO­
WOŚĆ PRACOWANIA WBDŁUG NOWYCH ZASAD, 
NASZE ZDECYDOWANI STANOWISKO, BY PLAN 
ZOSTAŁ WYKONANY“.

(J. Stalin — zagadnienia lenlnizmu)

22.VII.49
dniem mobilizacji członków ZZPP 
do walki:

o wykonanie planu 6-letniego, 
o tańszy i coraz lepszy apa­

rat państwowy,
o wychowanie nowego, ludo­

wego pracownika,
o wprowadzenie nowego stylu 

pracy,
o plany i normy pracy,
to walka z biurokracja i mar­

notrawstwem,
to walka o pełnię hasła:
„Związki Zawodowe szkoła 

gospodarowania, szkoła rządze­
nia państwem, szkoła budownic­
twa nowego ustroju społecznego"
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22VII.1944 r.-2 2. VI 1.1949 r.
IĘĆ LAT mija od ogłoszenia historycznego Manifestu 
Lipcowego, który położył podwaliny nowego państwa, 

państwa demokracji ludowej, Manifestu, który był drogo­
wskazem, wytyczającym drogę, po której Polska kroczy do 
socjalizmu.

Dzień 22 lipca obchodziła cała Polska jako:
5-tą rocznicę powstania pierwszego rządu mas pra' 
cujących — Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodo 
wego oraz piątą rocznicę Manifestu Lipcowego — pro-

Bohaterska Armia Czerwona wraz z Wojskiem Polskim na swych 
sztandarach nie tylko niosła hasła wyzwolenia narodowego, 

ale i społecznego.

gramu demokracji ludowej, realizowanego przez naród 
pod kierownictwem klasy robotniczej i jej partii.
22 lipca — jest dniem święta narodowego i pań­
stwowego. W dniu tym robimy bilans dotychczasowych 
naszych osiągnięć we wszystkich dziedzinach życia. 22 
lipca jest dniem mobilizacji wszystkich sił społeczeń­
stwa polskiego do zadań, jakie stawia nam budowa pod­
staw socjalizmu, jest dniem mobilizacji całego narodu do 
dalszej walki o pokój, o umocnienie naszego państwa 
i jego niepodległości.

Minionych pięć lat świadczy o tym, że władza ludowa, 
pod przewodem klasy robotniczej i jej Partii, wykonała 
w zasadzie zapowiedzi Manifestu Lipcowego. W sojuszu 
ze Związkiem Radzieckim wywalczyliśmy i ugruntowa­
liśmy niepodległość kraju. Znieśliśmy panowanie obszar­
ników i kapitalistów, daliśmy chłopom ziemię, zagospo­
darowaliśmy całkowicie Ziemie Odzyskane, zlikwidowa­
liśmy bezrobocie, zapewniliśmy odbudowę kraju i szybki 
wzrost przemysłu, który przekroczył już pozom przed­
wojenny, polepszyliśmy warunki bytu mas pracujących 
i szeroko otwarliśmy drogę do awansu społecznego ro­
botnikom i chłopom.

Stało się to możliwe dzięki wielkiemu wysiłkowi całe­
go narodu, ofiarnej, pełnej poświęcenia walce i pracy 
klasy robotniczej, dzięki braterskiej pomocy naszego so­
jusznika — Związku Radzieckiego-

Całe społeczeństwo nasze wzięło udział w zrobieniu bi­
lansu 51ecia. W przededniu Święta Wyzwolenia wszyst­
kie zakłady pracy miast i wsi, instytucje, rady narodowe 
podsumowały dorobek swej pracy, swój wkład w dzieło 
realizacji programu Manifestu Lipcowego.
Jaki jest nasz, Pracowników Państwowych, wkład w to 

gigantyczne dzieło, które naród polski pod przewodnic­
twem klasy robotniczej dokonał?

DZIE się znajdujemy — czy w czołówce budowni­
czych socjalizmu — czy na ¡ch szarym końcu?

II Kongres ZZ, który niedawno się odbył, podsumowywał 
osiągnięcia ruchu zawodowego, a w tym i Zw. Zaw Prac. 
Państwowych, o naszych celach, sukcesach i brakach mó 

wił także przewodniczący naszego Związku, tow Do­
magała-
D LATEGO dzisiaj mówimy o naszej pracy na odcinku 

zawodowym- O naszej pracy, jako jednego z narzę­
dzi władzy ludowej. O pracy w aparacie państwowym-

22 VII1944 R.
szalała jedna z najokropniejszych wojen — a hor­
dy hitlerowskich oprawców zajmowały większą część 
naszego kraju, planując wyniszczenie całego narodu pol­
skiego.

Dzisiaj dzięki bohaterskiej Armii Czerwonej i walczące­
mu obok niej żołnierzowi polskiemu gad faszystowski zo­
stał przegnany z naszej ziemi i dobity we własnym lego­
wisku-

22-VII1944 R.
Duża część społeczeństwa była zdezorientowana. W podzie­
miu hasały polskie bandy faszystowskie, jawnie kumając 
się z okupantem i agenturą Ii-go oddziału na odcinku ro­
botniczym w postaci WRN'u i jemu podobnych- Dzisiaj 
najszersze masy pracujące miast i wsi skupione są wokół 
Rządu Polskiego — Rządu Robotniczo-Chłopskiego, sku­
piającego w ich interesie władzę i Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, opartej o podstawy ideologiczne Marksi- 
zmu-Leninizmu, prowadzącej naród polski do socjalizmu

22 VII1944 R.
na terenie Polski istniały przestarzałe, zdewastowa­
ne i dewastowane zakłady przemysłowe, kopalnie 
i fabryki w większości w rękach prywatnych właści­
cieli, gdzie robotnik traktowany jako niewolnik, przyczy­
niał się swą pracą do powiększenia ich bogactw-

Na wsi większość ziemi znajdowała się w rękach obszar­
ników- Dzisiaj wiele fabryk, kopalń i zakładów dźwignęli­
śmy i dźwigamy z gruzów, olbrzymia większość ich została 
uspołecznioną — robotnik pracuje u siebie i dla siebie, pod­
nosi się jego stopa życiowa, a na wsi, po przeprowadzeniu 
podstawowej reformy rolnej, rozgrywa się walka z boga-

Entuzjazm mas ludowych, narastający z miesiąca na miesiąc wokół 
realizacji haseł Manifestu Lipcowego, był najlepszą rękojmią ich 

wykonania.

czem wiejskim, a chłop mało- i średniorolny stopniowo 
przechodzi do wyższego stopnia produkcji rolnej.

22 Vn i»44 R.
Kraj cały był w gruzach, miliony obywateli pol­
skich rozsianych po całym świecie — pola zaminowa" 
ne—pogłowie wyniszczone. Dzisiaj repatriacja prawie ukoń­
czona. Cały kraj odbudowuje się z ruin w tempie niespo­
tykanym nigdzie, poza ZSRR. Rosną nowe domy, fabryki- 
mosty, drogi.

<CSm dalszy na itr. I-*1
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KROK NAPRZÓD
(PO DRUGIM ŚWIATOWYM KONGRESIE Ś F Z. Z )

Od dnia 29 czerwca do 10 Lipca 
obradował w Mediolanie II Świato­
wy Kongres Związków Zawodo­
wych- Wbrew wszystkim intrygom 
wrogów jedności międzynarodowego 
ruchu związkowego, 11 Światowy 
Kongres Zw. Zawodowych zćśroa- 
kował na sobie uwagę mas pracują" 
cych całego świata, zdających sobie 
sprawę z taktu, że Uchwaty Kongre­
su stanowe będą nowy poważny 
wkład ao wspólnej walk' o pokój i 
o lepszą przyszłość.

Kongres ten odbył s ę wbrew wro­
gom Kiasy robotniczej, którzy za 
wszelką cenę chcien umemozliwic 
uz.ałainosc sFZZ i doprowadzdi ao 
roziamu w ten sposób, ze z szeregów 
r'eaeraeji wystąpmy krajowe centrale 
USA । mektorycn Krajów Europy Za­
chodniej, które z koiei działając w 
mysi ayrektyw Wall-Street, zaoroni- 
ly swym związkom uczestnezyc w 
pracacn Światowego Kongresu Zw 
zaw, M.mo to SFZZ zaproszą wszyst- 
Ke organizacje związkowe do wzię­
cia uaziaiu w Kongresie;.

Kongres przebegał pod dwoma na­
czelnymi nasłamu walk' o pokoj 
m.ęazynaroaowy, walki o jeanosc 
kiasy robotniczej. Światowa Federa" 
cja Zw-ązkow Zawodowych, która 
sKiaaaia wobec Kongresu sprawo- 
zaame ze swej działalności, dzęki 
swej konsekwentnej walce w obronie 
pokoju, walce o jedność i żywotne 
interesy kląsy robotn.czej, zaskarbi­
ła sob<e szacunek i sympatię mas pra­
cujących całego śwata-

W czas,e Kongresu wygłoszono sze­
reg referatów i sprawozdań, a mia" 
nowicie sprawozaanie z działalności 
SFZZ, gen. Sekretarz SFZZ Louis 
Saillant, ogólna polityka । walka 
SFZZ o międzynarodową jedność 
ruchu związkowego w obronie po­
koju i demokratycznych praw naro­
dów — referenci: Kuzniecow — Zw. 
Radziecki i Fernando Santi — Włochy, 
działalność SFZZ i central krajowych 
w obronie gospodarczych i społecz­
nych praw robotników — referenci: 
Fraction — Francja, Zawadzki — Pol­
ska, Wikromas.nge — Indie i Cejlon; 
realizacja artykułu 13"go statutu o 
utworzeniu międzynarodowych de­
partamentów zawodowych — refe­
rent di Vittorio — Włocny; działal­
ność związkowa w krajach Azji, Au­
stralii, Afryki i Ameryki Łacińskiej— 
referenci Lio Min — Chiny, Thornton 
— Australia, Le Leap — Francja, 
Lombardo Toledano — Ameryka La" 
cińska.

Wystąpienie tow Al. Zawadzkiego 
zamieniło sę w manifestację delega­
tów na cześć Polski. Kończąc swój 
referat tow- Al. Zawadzki powie­
dział:

DLA WYKONANIA DAL­
SZYCH TWÓRCZYCH ZA­
DAŃ — POTRZEBNY JEST 
NAM PRZEDE WSZYSTKIM 
TRWAŁY I DEMOKRATYCZ 
NY POKÓJ NA CAŁYM 

ŚWIECIE I DLATEGO NA­
SZE ZW. ZAWODOWE STO­
JĄ NIEZACHWIANIE NA 
STRAŻY UTRZYMANIA PO­
KOJU, JEDNOŚCI I SIŁY 
SFZZ. JEDNOŚĆ ŚFZZ STWA 
RZA BOWIEM POTĘŻNĄ BA 
RIERĘ PRZECIWKO ZBROD 
NICZYM ZAKUSOM PODŻE­
GACZY WOJENNYCH I PLA 
NOM IMPERIALISTÓW AN- 
GLO-AMERYKAŃSKICH

UCZYNIMY WSZYSTKO, 
CO JEST W NASZEJ MOCY 
RAMIĘ w RAMIĘ Z POTĘŻ­
NYMI ZW ZRWODOWYMI 
KRAJU ZWYCIĘSKIEGO SO 
CJALIZMU, BY JESZCZE 
BARDZIEJ WZMOCNIĆ TĘ 
TWIERDZĘ — BY ROZSZE­
RZYĆ ZAKRES DZIAŁALNO 
ŚCI I PODNIEŚĆ JEJ AUTO­
RYTET.

POPIERAMY CAŁYM SER 
CEM POKOJOWĄ POLITY­
KĘ ZSRR, KTÓRY JEST O- 
STOJĄ WALKI O POKÓJ I 
POSTĘP ORAZ NAJLEPSZĄ 
RĘKOJMIĄ NASZEJ NIE­
PODLEGŁOŚCI I WOLNO­
ŚCI. ZW- ZAWODOWE NA­
SZYCH KRAJÓW NIEJED­
NOKROTNIE W PRAKTYCE 
DAWAŁY WYRAZ GŁĘBO­
KIEJ SOLIDARNOŚCI Z 
WALCZĄCYMI O ELEMEN­
TARNE WARUNKI BYTU 
ROBOTNIKAMI KRAJÓW 
KAPITALISTYCZNYCH

BEZLITOŚNIE DEMASKU­
JEMY PRZYGOTOWANIA 
WOJENNE BLOKU IMPERIA 
LISTÓW ANGLO - AMERY­
KAŃSKICH Z PLANEM MAR 
SCHALLA, PAKTEM ATLAN 
TYCKIM I T. ZW „PLANEM 
POMOCY KRAJOM ZACOFA 
NYM“

WIEDZENI WŁASNĄ PRO­
LETARIACKĄ ŚWIADOMO­
ŚCIĄ KLASOWĄ — WIEMY. 
ŻE NASI BRACIA ROBOTNI­
CY, KTÓRZY JESZCZE U- 
FAJĄ LUB ULEGAJĄ DEA- 
KINOM, CAREYOM I IN­
NYM PRZYWÓDCOM — ROZ 
BIJACZOM JEDNOŚCI Ś- F. 
Z Z., ZNOWU ZNAJDĄ SIĘ 
WE WSPÓLNYCH Z NAMI 
SZEREGACH.

Ostatnie słowa przemówienia tow. 
Zawadzkiego powitane zostały długo- 

(Dokończenie na sir. 4-ej)

GEORGI DYMITROW
CZOŁOWY BOJOWNIK O SPRAWĘ 
PROLETARIATU ŚWIATOWEGO, 
BOHATER Z LIPSKA, PRZYWÓD­
CA LUDU BUŁGARSKIEGO, BU­
DOWNICZY NOWEJ BUŁGARII,

ZMARŁ DNIA 2.VII 1949 R.
Zagajając akademię żałobną, poświęconą pa­

mięci Dymitrowa, Ob. Premier Cyrankiewicz 
powiedział:

Oddaję dzisiaj hołd Georgi Dymi­
trowowi, Jego życiu, Jego walce i 
Jego dziełu cała polska klasa robot­
nicza, jej partia — Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza w obecno­
ści jej przewodniczącego — Frezy 
denila Rzeczypospolitej Bolesława 
Bieruta. Oddaje hołd cała polska de­
mokracja- Oddaje hołd Rząd Polski 
Ludowe, oddaje hołd naród polski, 
dla którego Dym trow stał się posta­
cią wspaniałego, międzynarodowego 
bohatera walk o wolność i postęp, a 
więc i naszego narodowego boha­
tera-

Długie lata Jego walki, Jego wier­
ność, Jego nkzłomność, Jego oddanie 
sprawie, budzą dziś — w dniach żalu 
po Jego śmierci — powszechne wzru­
szenie w klasie robotniczej wszystkich 
krajów, w całym obozie postępu, u 
wszystkich ludzi, ceniących wielkość 
idei, której służył i wielkość człowie­
ka, który ją realizował

To wzruszenie i głęboki żal, jaki 
ogarnia nas wszystkich po stracie 
Towarzysza Dymitrowa — partia 
nasza, polska klasa robotnicza, pol­
ska demokracja przekuwać będzie na 
twardą, nieugiętą wolę walki o idea­
ły, których Dymitrow był tak wspa­
niałym symbolem — pełne zwycię­
stwo idei socjalizmu.
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(•okońozenle ze str. 3-ej)

KROK /MARRIED
trwałymi burzliwymi oklaskami. U- 
ezestnicy Kongresu powstali z miejsc 
i urządzili owację na cześć delegata 
polskiego. Po dyskusji i wyborze 
władz, do których weszli, jako prze* 
wodniczący Federacji di Vittorio» 
wybrany uprzednio przez Radę Ge­
neralną sekretarz generalny ŚFZZ 
Saillant, wybrany przez Kongres, wi’ 
cełprzewodniczący Kuźniecow — 
ZSRR, Le Leap — Francja, Toledano 

— Ameryka Łacińska, Bloksyil — Ho­
landia, Pena — Kuba, Dange — In- 
die, Saduj Abadualy — Afryka 
Francuska, Zupka — Czechosłowa­
cja, Liu-Nin-I — Chiny. Dwa miejsca 
wiceprzewodniczących zostały za­
strzeżone dla W- Brytanii i USA.

Na sekretarzy ŚFZZ, którzy będą 
współpracować z sekretarzem gene­
ralnym Saillantem, wybrano Bole­

sława Geberta — Polska i Rositow 
skiego — ZSRR.

W Radzie Generalnej ŚFZZ Polska 
reprezentowana jest przez tow- tow. 
A. Zawadzkiego — przewodniczące­
go CRZZ, T. ćwika — wiceprzewod' 
niczącego CRZZ; zastępcami ich są: 
Al. Burski — wiceprzewodn. CRZZ 
i Irena Piwowarska — sekretarka 
CRZZ.

Kongres uchwolił manifest do robotników i pracowników całego świata 
o brzmieniu nasłępu]qcym:

Przedstawiciele ponad 1,5 miliona 
związkowców, zebrani w Mediolanie 
na II Kongresie ŚFZZ, zwracają się 
do was, robotnicy i pracownicy ca­
łego świata.

Przybyliśmy na Kongres ze wszyst­
kich stron świata, aby omówić za­
sadnicze problemy międzynarodowe­
go ruchu zawodowego, w celu polep­
szenia warunków ekonomicznych i 
socjalnych mas pracujących, w celu 
obrony ich praw demokratycznych, 
obrony pokoju 1 przyjaźni między 
narodami. 4 lata dzielą nas od I 
Kongresu ŚFZZ, który odbył się w 
Paryżu w 1945 r. Na tym Kongresie 
narodziła się ŚFZZ, skupiając w 
swych szeregach związki całego pra­
wi« świata bez względu na rasę, na­

rodowość, przekonania polityczne i 
religijne. Po raz pierwszy w historii 
międzynarodowego ruchu robotnicze­
go wspólny wysiłek mas pracujących 
całego świata stworzył prawdziwą i 
potężną, powszechną jedność związ­
kową.

Ponieważ ŚFZZ nie uznaje dyskry­
minacji rasowej, religijnej i jedno­
czy w swych szeregach robotników 
wszystkich krajów 1 kontynentów, 
będzie ona zawsze jedyną, prawdzi­
wą, międzynarodową organizacją 
związkową i nikt nie potrafi pozba­
wić jej tytułu światowej Federacji 
Związków Zawodowych.

ŚFZZ jest wielką zdobyczą klasy 
robotniczej, gdyż siła jej tkwi w jej 
jedności. Swoją działalnością w o­

bronie interesów życiowych robotni­
ków, ŚFZZ dała dowód, że jest naj- 
pewniejsąą obrończynią interesów 
mas pracujących.

ŚFZZ broni praw związkowych, 
walczy o zastosowanie zasady równej 
płacy za równą pracę, zwalcza wszel­
kie formy dyskryminacji.

ŚFZZ prowadzi walkę o postępo­
we ustawodawstwo socjalne, ubez­
pieczenia społeczne na koszt pań­
stwa i pracodawców, walczy o zape­
wnienie pracy wszystkim i o zniesie­
nie ustaw antyrobotniczych.

ŚFZZ walczy przeciwko prześlado­
waniu Związków Zawodowych, przy­
wódców związkowych w krajach ka­
pitalistycznych 1 kolonialnych, po­

piera sprawiedliwą walkę robotni, 
kćw kolonialnych o wolność i suwe­
renność narodową.

ŚFZZ rozwija i konsoliduje współ­
pracę przez solidarność międzynaro­
dową robotników, tworzy zrzeszenia 
międzynarodowe Związków Zawodo­
wych według branż przemysłowych— 
departamenty branżowe ŚFZZ, a- 
żeby skuteczniej bronić Interesów 
robotników różnych branż.

W interesie pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego ŚFZZ wy­
stępuje przeciw rządom faszystow­
skim Hiszpanii i Grecji, walczy o 
demilitaryzację 1 demokratyzację 
Niemiec i Japonii, co jest niezbęd­
nym czynnikiem pokoju 1 bezpie­
czeństwa narodów.

Deklaracja programowa jest uchwalona rezolucjq o nasłępujqcym brzmieniu:
1. Drugi Kongres stwierdza, że 

ŚFZZ 1 centrale krajowe prowadzą 
stanowczą walkę dla urzeczywistnie­
nia programu obrony interesów eko­
nomicznych i społecznych pracują­
cych, przyjętego na poprzednich 
światowych konferencjach ruchu za­
wodowego.

ŚFZZ przedstawiła na forum ONZ 
kwestię równej płacy za równą pra­
cę, popierała robotników różnych 
krajów w ich walce o polepszenie 
bytu oraz organizowała międzynaro­
dową solidarność na rzecz strajkują­
cych górników francuskich, amery­
kańskich robotników portowych, ma­
rynarzy kanadyjskich itd. ŚFZZ 
przedstawiła centralnym krajom pro­
blem pomocy dla Zw .Zawodowych 
krajów kolonialnych.

2. Bezpośrednio po wojnie Związ­
ki Zawodowe szeregu krajów kapita­
listycznych uzyskały pewne zdoby­
cze w postaci komitetów fabrycznych, 
zakazu zwalniania z pracy, dodatku 
drożyźnianego, zasiłku dla bezrobot­
nych, płatnego urlopu i t. d.

Ale ostatnio w obliczu ataków ka­
pitału monopolistycznego na poziom 
życiowy mas pracujących sytuacja 
mas pracujących uległa znacznemu 
pogorszeniu.

3. Plan Marschalla, narzucony na­
rodom Europy zachodniej przez im­
perializm anglosaski, pociąga za sobą 
bezrobocie, zubożenie mas, utratę 
niezależności ekonomicznej oraz kur­
czenie się przemysłu narodowego. 
Plan Marschalla powoduje również 
pogorszenie warunków życia klasy 
robotniczej w Stanach Zjednoczo­
nych.

4. Wzmożenie ofensywy reakcji 
przeciw wolnościom demokratycznym 
*1mv robotniczej wyraża de w ■- 

stawodawstwie antyrobotniczym ty­
pu ustawy Tafta-Hartleya, w tłu­
mieniu ctrajków i wzmożeniu repre­
sji przeciw organizacjom związko­
wym.

5. Rozłamowi przywódcy central 
związkowych USA, Anglii, Holandii, 
Belgii, Szwecji, Danii wyrządzili po­
ważną szkodę interesom klasy robot­
niczej własnych krajów. Kierownicy 
AFL, CIO, TUC i t. d. osłabiają te 
siły klasy robotniczej, które walczą 
o swoje żywotne interesy.

6. Kongres pozdrawia demokra­
tyczne Związki Zawodowe Francji, 
Włoch, Indii, krajów Ameryki Ła­
cińskiej oraz innych krajów kapita­
listycznych i kolonialnych, które pro­
wadzą bohaterską walkę w obronie 
praw ekonomicznych i społecznych. 
Walka ta toczy się w Warunkach 
straszliwych represji ze strony rzą­
dów kapitalistycznych, popieranych 
przez rozłamowców ruchu zawodo­
wego.

7. Kongres konstatuje z zadowole­
niem, że w ZSRR stale wzrasta do­
brobyt materialny i kulturalny ro­
botników, dzięki socjalistycznemu u- 
strojowi Państwa Radzieckiego. Ra­
dzieckie Związki Zawodowe biorą 
czynny udział w budownictwie so­
cjalistycznym, zapewniają robotni­
kom wzrost stopy życiowej. Szybka 
odbudowa po zniszczeniach wojen­
nych oraz rozwój gospodarki narodo­
wej ZSRR bez pomocy zagranicy, jest 
jeszcze jednym dowodem wyższości 
gospodarki socjalistycznej nad syste­
mem kapitalistycznym.

8. Znaczne sukcesy w polepszeniu 
sytuacii ekonemicznei ans w <Ms- 

dżinie ustawodawstwa społecznego o- 
siągnęły Zw. Zawodowe krajów de­
mokratycznych. które wstąpiły na 
drogę budownictwa socjalistycznego.

9. Kongres wzywa centrale krajo­
we do walki z pracodawcami i rzą­
dami kapitalistycznymi, pragnącymi 
ciężar zbliżającego się kryzysu zrzu­
cić na barki pracujących. Najlepszą 
bronią w tej walce jest wzmocnienie 
jedności związkowej oraz konsolida­
cja ŚFZZ.

Kongres wzywa Zw. Zawodowe do 
walki o niezależność ekonomiczną 
swoich krajów, o ocalenie gospodar­
ki narodowej, o rozwój przemysłu 
narodowego, który jest jedynym śród 
kłem likwidacji powojennych klęsk 
gospodarczych. Kongres wzywa do 
walki o podniesienie stopy życiowej 
mas pracujących, o redukcję budże­
tów wojskowych.

Związki Zawodowe winny walczyć 
o niezależność ekonomiczną krajów 
kolonialnych i zależnych przeciw nie­
wolniczej pracy przymusowej w sy­
stemie kapitalistycznym, przeciw dy­
skryminacji wobec robotników pod 
względem wieku, płci, rasy i narodo­
wości. Konieczna jest walka o znie­
sienie ustaw antyrobotniczych, o po­
stępowe ustawodawstwo.

10. Kongres zaleca Biuru Wyko­
nawczemu ŚFZZ opublikowanie pro­
gramu obrony interesów ekonomicz­
nych i socjalnych robotników, przy­
jętego przez światową Konferencję 
Zw. Zawodowych w Londynie i 
światowy Kongres Związków Zawo­
dowych w Paryżu, uwzględniając 
zmiany ekonomiczne, socjalne oraz 
dotychczasowe doświadczenia, jakie 
klasa robotnicza zdobyła w swej 
walce.

11. Kongres zaleca Komitetowi Wy­
konawczemu ŚFZZ utworzenie fun­
duszu międzynarodowego solidarno, 
ści dla robotników oraz pomocy dla 
organizacji związkowych. Fundusz 
ten ma powstać z dobrowolnych dat­
ków Zw. Zawodowych, związkowców 
oraz organizacji społecznych, popie­
rających klasę robotniczą w jej wal­
ce o swoje żywotne interesy.

Kongres ŚFZZ wyraża zadowolenie, 
że utworzono już departamenty za­
wodowe związków metalowców, na­
uczycieli, pracowników przemysłu 
włókienniczego i skórzanego.

Oficjalna nazwa departamentów 
będzie następująca: Międzynarodowe 
Unie Zw. Zawodowych. Głównym za­
daniem Unii Międzynarodowych bę­
dzie obrona żywotnych interesów o- 
sób pracujących w danej branży, 
wzajemna pomoc w akcji międzyna­
rodowej, utrwalanie solidarności kla­
sowej, wzmacnianie jedności.

Uchwaleniem rezolucji H-gi Świa­
towy Kongres zakończył swoje o- 
brady.

Wygłaszając przemówienie końco­
we, Przewodniczący ŚFZZ di Vittorio, 
wyraził przekonanie, że delegaci, któ­
rzy przybędą na UI-gl Kongres 
ŚFZZ, będą mogli oznajmić całemu 
światu robotniczemu, że praca ich 
została uwieńczona nowymi, Jeszcze 
większymi, niż dotychczas, sukće. 
sami.

Dwa główne cele Kongresu, to po­
kój 1 jedność i to właśnie w Ich 
kierunku II światowy Kongres 
Związków Zawodowych był wielkim 
krokiem oaoreM.



Nr 8 (35) PRACOWNIK PAŃSTWOWY Str I

22.VII.1944 r. —
22.vn.184« R.

Prezydent R. P- otwiera gigantyczną Trasę W—Z Pracuje­
my coraz szybciej, coraz lepiej i coraz taniej. Te zmiany i 
różnice, jak i wiele, wiele innych, rzucają się każdemu w o- 
czy, gdy patrzy na 22.VII-44 a 22.VII.49 r-

W tych osiągnięciach i sukcesach jest cząstka naszej 
pracy, a przecież 22,VII-44 r. istniały zaledwie zalążk: 
ludowego aparatu państwowego. Aparat państwowy sa­
nacyjny — był rozbity już w roku 1939, a wielka ilość b 
funkcjonariuszy tego aparatu, ze względu na demoralizu­
jącą wrogość i obcość klasową i polityczną, a także bardzo 
często ze względu na współpracę z okupantem, musiała być 
odsunięta od współpracy przy budowaniu nowej ludowej 
maszyny państwowej- Z jednej więc strony trzeba było bu­
dować aparat państwowy od podstaw, zatrzymując ze sta­
rego to wszystko, co zdrowe, a bezwzględnie odrzucając to 
wszystko, co zdemoralizowane i zdegenerowane-

Z drugiej zaś strony stała nagłość i ogrom olbrzymiej 
lości spraw w układzie i wielkości dotychczas nieznanej, jak 
obejmowanie administracji na Z:emiach Odzyskanych—(ad­
ministracji we wszystkich dziedzinach, sprawy mienia po­
rzuconego i opuszczonego — sprawy repatriacji
W RÓG klasowy i jego poplecznicy nie spali- Stosował' 

oni w zależność: od terenu jedną z dwu taktyk, albo 
obie naraz

Pierwsza—to sianie terroru, morderstwa, dokonywane na 
wójtach, urzędnikach starostw i województw- Napady na 
drogach, na kasy urzędów gminnych i t- p. Pomnikiem 
tej ,,chlubnej“ działalności reakcji są setki mogił urzędni­
ków państwowych, którzy zostali pomordowani za pracę 
w aparacie państwowym i jego organizację

Druga— to nasyłanie swoich agentów do aparatu, aby pro­
wadzić robotę szpiegowską, organizować sabotaż i t. p- Po­
mocą dla tego rodzaju ludzi i realizacji ¡ch zamierzeń byli 
i są biurokraci, którzy znaleźli się w naszym aparacie pań­
stwowym.f AKI podany w błyskawicznym skrócie był obraz pierw­

szego roku niepodległości, z którego wiele ciemnych 
fragmentów należy do historycznej przeszłości, a wiele zła­
godziło swe ostre barwy. Związek nasz, chociaż niedosta­
tecznie, jednak w wykonaniu tych zadań pomagał władzom 
państwowym. Organizując życie społeczne pracownika 
państwowego, wychowywał go na nowego, ludowego u- 
rzędnika, oddanego klasie robotniczej i masom pracują­
cym- Zmienił się także bardzo skład klasowy pracowników 
aparatu państwowego — coraz więcej robotników i chło­
pów zajmuje kierownicze stanowiska w aparacie państwo­
wym. Coraz więcej synów robotniczych i chłopskich zasi­
la kadry ludowej inteligencji urzędniczej. Przeprowadzili­
śmy i przeprowadzamy z władzami państwowymi — cho­
ciaż także jeszcze w zakresie niedostatecznym — walkę 
z biurokratami, walkę o oszczędność, planowanie pracy 
organizujemy współzawodnictwo.
M/ A PRZESTRZENI ubiegłych lat wiele słusznych po 

stulatów ZZPP w zakresie spraw bytowych pracowni­
ków państwowych zostało zrealizownych. Organizujemy 
przedszkola, świetlice, wczasy, kolonie Walczymy, aby uła­
twić pracę naszej koleżance—kobiecie. O przebudowie psy­
chik1 pracownika państwowego, jaka dokonała się w okre­
sie ubiegłych 5-ciu lat, św:adczy fakt masowo deklarowa­
nych i wykonywanych czynów z okazji Kongresu Zjedno­
czeniowego- 1 maja, Kongresu Związków Zawodowych, czy 
też 22 lipca Świadczy także coraz liczniejszy udział w 
pracy społecznej, jak np- w Komśjach Kontroli Społecznej, 
lub zapał- z jakim członkowie naszego Związku, pracowni 
cy państwowi, rozpoczęli praoę przygłoftowlawczą 
do współzawodnictwa pracy. Dokonując bilansu z u- 
begłego 5-lecia, nie możemy się jednak ograniczyć do prze­
glądu osiągn ęć z przeszłości. Przed nami sto: gigantyczne 
zadanie wykonania planu 6-letniego, kładącego funda­
menty pod socjalizm w Polsce. Podsumowując dotychcza­
sowe osiągnięcia, winniśmy węc zarazem zapoznać całe 
społeczeństwo polske z wytycznymi planu 6 letniego.

22.VII.1949 r (Dokończenie ze str. 3-gtej)

pokazać perspektywy przyszłego rozkwitu kraju, rozbudo­
wy sł produkcyjnych, podniesienia poziomu oraz każdego 
postępu i wzrostu dobrobytu mas. Winniśmy dalej coraz 
konsekwentniej i głębiej realizować wychowanie nowego 
urzędnika, walczyć z biurokratyzmem. Zaostrzać czujność 
klasową, wprowadzać coraz więcej robotników i chłopów 
na kierownicze stanowiska. Związek nasz winien zbliżyć się 
do zagadnień i zadań fachowych aparatu państwowego i 
pomagać je realizować- Jednymi z tych zadań, to plany pra­
cy. normy pracy, współzawodnictwo, walka o oszczędność- O ROGĄ do realizacji tych zadań jest twórczy entu­

zjazm mas pracowniczych, który znajduje wyraz 
w masowym współzawodnictwie pracy, racjonalizator­
stwie, nowatorstwie, w nowym stylu pracy i w nowym sto­
sunku do pracy- Do wykonania postawionych zadań gospo­
darczych, społecznych i kulturalnych, zmobilizujemy 
wszystkie siły narodu wokół Rządu klasy robotniczej i jej 
Partii.

Jesteśmy częścią potężnego obozu pokoju, na czele któ­
rego stoi kraj socjalizmu — Związek Radziecki- Dlatego 
też Święto Wyzwolenia obchodzimy również pod hasłem 
dalszej konsekwentnej walki przeciwko imperializmowi, 
przeciwko reakcyjnym podżegaczom wojennym, obchodzić 
będziemy pod hasłem dalszego pogłębienia więzów brater­
stwa z najpotężniejszym gwarantem pokoju — Związkiem 
Radzieckim-

22 lipca jest świętem pracy i radości całego narodu, a 
szczególnie świętem polskiej klasy robotniczej Zjednoczo­
na klasa robotnicza i jej awangarda — Polska Zjednoczo­
na Partia Robotnicza — silna swą jednością, w sojuszu 
z pracującymi chłopami, prowadzi masy pracujące pod re­
wolucyjnymi sztandarami marksizmu-leninizmu do budo­
wy podstaw socjalizmu w Polsce — musimy walczyć o to, 
aby członkowie naszego Związku swoją pracą i codzienną 
postawą, aby cały nasz Związek znalazł się w czołówce 
budowniczych ustroju sprawiedliwości społecznej.

Przyjaźń 1 braterska pomoc ZSRR i Polski, zadzierzgnięta w okresie 
wojny i scementowana wspólnie przelaną krwią, pogłębiła się w okresie 

pokojowego budownictwa
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Stefan Bancerz

DWIE USTAWY O ZWIĄZKACH ZAWODOWYCH
w JENYM z najbliższych numerów Dziennika Ustaw 

R. P. będzie opublikowana ustawa o Związkach Za­
wodowych, uchwalona przez Sejm Ustawodawczy na po­
siedzeniu w dniu 1 lipca 1949 r- Projekt tej ustawy, przy­
jęty przez II Kongres Związków Zawodowych, zgłoszony 
został na obrady Sejmu przez grupę posłów, czołowych 
dzałaczy ruchu związkowego- W Polsce przedwrześmowej 
zagadnienia ruchu zawodowego normował dekret z dnia 
8.11 1919 r. i prawo o stowarzyszeniach
D EKRET z dnia 8 lutego 1919 r. był pokaźną zdobyczą 

polskiej klasy pracującej. Burżuazja polska pod na- 
porem rewolucyjnych mas ludowych miała wyrazić zgo­
dę na ukazanie się aktu prawnego, który stwarzał pewne 
ramy dla działalności związkowej, pozwalał klasie robot­
niczej na organizowanie się w Związkach Zawodowych. 
Czyniąc z konieczności to ustępstwo- na rzecz klasy robot­
niczej, burżuazja robiła wszystko, aby zmniejszyć do mini­
mum praktyczną wartość tego ustępstwa Do powstania 
związku potrzebna była koneczne jego rejestracja u In' 
spektora, względnie Głównego In- 
spektora Pracy. Rejestracja nie była 
tylko czynnością mechaniczną. Mo­
żna było odmówić rejestracji, jeżeli 
statut związku nie odpowiadał wy­
mogom dekretu, t- j. art. 1 i 5 lub 
był „przeciwny prawu“- Ten ostatni 
zwłaszcza wymóg dopuszczał możli­
wość dość swobodnej i szerokiej in­
terpretacji- Również innym sposo­
bem prowadzona była przez naszą 
burżuazję walka z ruchem związko­
wym. Wykorzystywano celowo libe­
ralne wymogi dekretu co do zakłada­
nia Związków Zawodowych w ten 
sposób, że wrogowie klasy robotni­
czej, działający w jej szeregach, za­
kładali Związki Zawodowe i ich cen­
trale ,aby rozproszkować ruch zawo­
dowy na wiele związków i związecz- 
ków, wzajemnie zwalczających się. 
Stworzył więc dekret z jednej strony 
możliwość niedopuszczenia do po­
wstania związków niewygodnych, z 
drugiej zaś strony osłabił ruch związ­
kowy przez stwarzanie warunków do 
jego rozproszkowania- I to jeszcze nie wystarczało. Dzia­
łalność związków nie była dozwolona na terenie całego 
państwa. Z ruchu związkowego wyeliminowano prawie 
wielką gałąź świata pracy w Polsce — pracowników pań- 
stowych. Końcowy 19 artykuł dekretu brzmiał: ^Po­
wyższe postanowienia nie mają zastosowania do zrzesze­
nia pracowników państwowych, których statuty podlegają 
zatwierdzeniu Rady Ministrów“. W ten sposób pracownicy 
państwowi już z momentem tworzenia się podwalin II 
Rzeczypospolitej znaleźli się po za ruchem zawodowym. 
To wyodrębnienie pracowników państwowych znalazło 
swe potwierdzenie i w latach następnych- Rozporządzenie 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 27 października 1932 r 
o stowarzyszeniach w art. 7 wyraźnie stanowi: „Stowarzy­
szenia funkcjonariuszów państwowych podlegają przepi­
som niniejszego prawa“- Ten stan pozostał bez zmiany aż 
do roku 1944, kiedy to na wyzwolonych terenach powstały 
Związki Zawodowe Pracowników Państwowych i deklaro­
wały swą nierozerwalną łączność i jedność z całym ruchem 
zawodowym.
A* O ZAMACHU majowym przepisy dekretu z 1919 r. 

wydawały się groźne dla ówczesnych rządów. Wyko­
rzystując osłabienie na skutek rozb!cia klasy robotniczej, 
wspomniane już rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospo­
litej — ..Prawo o stowarzyszeniach“ poddało ruch związ­

Tow. Al. Burski, Wiceprzewodniczący CRZZ. 
referuje w Sejmie projekt ustawy o Zw. Zaw.

kowy drastycznym ograniczeniom. Art. 11 ust. 2 tegoż pra­
wa nakłada na związki zawodowe obowiązek przedstawia­
nia składu swego zarządu powiatowej władzy administra­
cji ogólnej, oraz poddał je postanowieniu art. 15 j 17- Ar­
tykuły te dawały władzy nadzorczej t. j. pow ałowej wła­
dzy admmisracji ogólnej prawo nieogranezonej ingeren­
cji w życe związkowe. Władza nadzorcza mogła bowtóm 
„żądać dostarczenia odpisu protokółu posedzenia lub u- 
chwały, przeglądać akta, księgi i dokumenty, sporządzać 
z n'ch odpisy, wyciągi i notatki Na tym się uprawnienia 
nie kończyły. Starosta mógł zawiesić działalność związku, 
albo wystąpić do sądu o rozwiązanie związku, którego 
„działalność zagraża bezpieczeństwu, spokojowi i porząd­
kowi publicznemu“. Działalność związków klasowych, kie­
rowanych przez lewicę, zawsze mogła zagrażać bezpie­
czeństwu, spokojowi i porządkowi publicznemu państwa 
burżuazyjnego, zwłaszcza c tendencjach faszystowskich- 
Dlatego sądy tego państwa orzekały zgodnie z wnioskiem 
pana starosty- Likwidowano w ten sposób zarządy i całe 

związki, a ich działacze wędrowali do 
więzienia lub Berezy Kartuskiej.
£> RAWO o stowarzyszeniach za­

wiera parę przepisów, odnoszą 
cych się do stowarzyszeń pracowni­
ków państwowych. Przejawia się w 
nich określona tendencja, zmierzają­
ca do izolowania pracowników pań­
stwowych od „niepożądanych wpły­
wów“. któreby ewentualnie mogły się 
zakraść do szeregów urzędniczych ze 
strony ruchu zawodowego- Nie wy­
starczy fakt zakazu należenia do 
związków zawodowych
ĘJ STA WODA WCA chciał zapew­

nić sob:e wpływ na tworzenie 
stowarzyszeń urzędniczych i na 
kształtowanie sę ¡ch oblicza politycz 
nego. Z tej dążności wynika treść 
art. 18 ust- 2 prawa o stowarzysze­
niach, wedle której stowarzyszenia 
funkcjonariuszów państwowych i in­
nych pracowników państwowych, 
których stosunek służbowy ma cha 
rakter publiczno-prawny — poświę­
cone poperaniu ich interesów 

zawodowych,. nie mogą powstać trybem art. 12 
i 13. Tryb, przewidziany przez te artykuły, był 
prosty, pozwalał nawet 3 osobom zgłosić chęć założenia 
stowarzyszenia zwykłego- Istniała więc dla ówczesnych 
rządów obawa, że stowarzyszenia, w ten sposób powstałe, 
mogą ujść uwagi władz. Stowarzyszenia funkcjonariuszów 
państwowych, poświęcone popieraniu ich interesów zawo­
dowych, winny być zakładane jako t- zw. stowarzyszenia 
zarejestrowane. Warunki do powstania takiego stowarzy­
szenia były znacznie cięższe. Zezwolenia na powstanie 
udzielał wojewoda, a ten zawsze mógł należycie umotywo­
wać, ,,iż powstanie stowarzyszenia nie odpowiada wzglę­
dom pożytku społecznego“, jak to głosi art- 20 prawa o sto­
warzyszeniach. Wojewoda bowiem, a nie założyciel oce­
niali co to jest pożytek społeczny. Taki przepis dawał cał­
kowitą gwarancję, że na terenie pracowników państwo­
wych nie powstanie orgnizacja niepożądana. Ta troska 
o życie organizacyjne na terenie pracowników państwo 
wych poszła jeszcze dalej- Art. 8 prawa o stowarzysze­
niach zabrania stowarzyszeniom czynić przedmiotem roz­
ważania swych sądów koleżeńskich, albo przedmiotem 
swych uchwał względnie w inny sposób piętnować 
działalność służbową funkcjonariusza państwowego, bę­
dącego członkiem stowarzyszenia zanim właściwe do oce­
ny tej działalności władze przełożone funkcjonariusza 
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względnie instytucje dyscyplinarne lub sądy karne nie po­
tępiły tej działalności przez wymierzenie kary Zabezpieczo­
no w ten sposób swobodę działalności na terenie stowarzy­
szenia lojalnym reżymowi sanacyjnemu urzędnikom. Sto­
warzyszenie zostało pozbawione możliwości wpływu ja­
kiegokolwiek na działalność służbową swych członków. 
Mogło wyciągnąć pewne konsekwencje tylko wtedy, gdy 
już inne organy, co do których nie było obawy, aby wy­
dały orzeczenie niewygodne dla władców ówczesnych,' wy­
dały swój osąd o czynie pracownika — członka stowarzy­
szenia-O TYM, czym jest w Polsce Ludowej ruch zawodowy, 

świadczy najlepiej art 1 Ustawy z dnia 1 lipca 1949 r. 
o Związkach Zawodowych w brzmieniu następującym:

W CELU
USTAWOWEGO ZABEZPIECZENIA USTANO 
WIENIA PRZEZ WŁADZĘ LUDOWĄ W POL­
SCE NAJPOMYŚLNIEJSZYCH WARUNKÓW 
DLA ROZWOJU ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH— 
W IMIĘ UTRWALENIA ZWYCIĘSTWA I ZDO­
BYCZY KLASY ROBOTNICZEJ, UMOCNIENIA 
WŁADZY LUDOWEJ I BUDOWY SOCJALIZMU 
W POLSCE.

W CELU
STWORZENIA NAJDOGODNIEJSZYCH WA­
RUNKÓW DLA DALSZEJ DZIAŁALNOŚCI, 
ROZWIJANEJ PRZEZ ZWIĄZKI ZAWODOWE 
W DZIEDZINIE REPREZENTACJI I OBRONY 
INTERESÓW ROBOTNIKÓW I PRACOWNI 
KÓW UMYSŁOWYCH, TROSKI O SYSTEMA­
TYCZNĄ I CIĄGŁĄ POPRAWĘ BYTU MATĘ 
RIALNEGO I KULTURALNEGO ŚWIATA PRA­
CY, MOBILIZACJI KLASY ROBOTNICZEJ DO 
WYKONANIA PLANÓW PRODUKCYJNYCH, 
ZWIĘKSZENIA WYDAJNOŚCI PRACY I ROZ­
WIJANIA WSPÓŁZAWODNICTWA, STAŁEGO 
PODNOSZENIA NA WYŻSZY POZIOM GO­
SPODARKI NARODOWEJ —
1 GWARANTUJE SIĘ ROBOTNIKOM I PRA­

COWNIKOM UMYSŁOWYM PRAWO DO­
BROWOLNEGO ZRZESZANIA SIĘ W ZWIĄZ­
KI ZAWODOWE ORAZ NAJCZYNNIEJSZE- 
GO UDZIAŁU W SPRAWOWANIU WŁADZY 
LUDOWEJ, —

2 . ZNOSI SIĘ WSZELKIE POZOSTAŁE W 
SPADKU PO RZĄDACH KAPITALISTYCZ­
NYCH PRZEPISY, KTÓRE OGRANICZAŁY 
PRAWO ROBOTNIKÓW I PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH DO DOBROWOLNEGO 
ZRZESZANIA SIĘ W ZWIĄZKI ZAWODO­
WE, PODDAWAŁY DZIAŁALNOŚĆ ZWIĄZ­
KÓW ZAWODOWYCH NADZOROWI WŁADZ 
ADMINISTRACYJNYCH ORAZ PRZYCZY­
NIŁY SIĘ DO ROZBIJANIA RUCHU ZAWO­
DOWEGO.

n ÓŻNICA w traktowaniu przez ustawodawcę Związków 
Zawodowych, wynika w całej ostrości, jeśli zestawimy 

przytoczony wyżej art- 1 ustawy z art. 1 dekretu: „związ­
ki pracownicze, których zadaniem jest obrona i popieranie 
interesów ekonomicznych i kulturalnych pracowników da­
nej gałęzi pracy- lub gałęzi pokrewnych lub podobnych, 
podlegają specjalnym przepisom, poniżej wskazanym“.

Ruch związkowy obecnie ma zadanie nie tylko ochrony 
interesów ekonomicznych i kulturalnych, których przed 
wojną, z powodów już wskazanych, nie mógł spełnić. Jako 
ten, któremu ustawa zapewnia „najczynniejszy udział 
w sprawowaniu władzy ludowej“, interesuje się bardzo 
wieloma problemami życia państwowego

ĘJ STAWA o Związkach Zawodowych ma charakter ra­
mowy. Ustala tylko najbardziej istotne wytyczne, od­

syłając uregulowanie szczegółowych zagadnień do poszcze­
gólnych ustaw państwowych lub statutów związkowych. 
Do reprezentowania ruchu zawodowego w Polsce jest po­
wołane Zrzeszenie Związków Zawodowych, którego naj‘ 
wyższymi organami są: Kongres Związków Zawodowych 
i Centralna Rada Związków Zawodowych. C- R Z Z pro­
wadzi rejestr Związków Zawodowych. Związek otrzymu­
je osobowość prawną z chwilą wpisania do rejestru.
£ Z TEGO postanowienia ustawy wynika nowa rola

Związków Zawodowych- W przeciwieństwie do de­
kretu z 1919 r-, rząd Polski Ludowej darzy ruch związko­
wy całkowitym zaufaniem i pozostawia mu niezależność 
w sprawach regulowania życia związkowego To zaufanie 
jeszcze mocniej uwidacznia się w postanowieniu art- 8 u- 
stawy. stwierdzającego, że „Centralna Rada Związków Za 
wodowych odpowiada za swą działalność tylko przed 
Kongresem Związków Zawodowych“. Dekret z 1919 r. 
i prawo o stowarzyszeniach przewidywały odpowiedzial­
ność związków i ich zrzeszeń nie tylko wobec władz admi­
nistracji państwowej, ale i wobec sądów. Artykuł 14 de­
kretu postanawiał, że „w razie skierowania działalności 
związku do zadań, stanowiących przestępstwa lub wykro­
czenia, sąd okręgowy w komplecie karnym, może zawiesić 
działalność związku na pewien przeciąg czasu, bądź rozwią­
zać związek“-
■ / STAWA o Związkach Zawodowych w postanowie­

niach końcowych uchyla dekret z dnia j lut=go 1919 
roku w przedmiocie tymczasowych przepisów o pracowni­
czych Zw ązkach Zawodowych (Dz- U R- P. Nr 15. poz. 
209) oraz art 7 i 11 ust- 2. rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 27 października 1932 r. Prawa 
o Stowarzyszeniach (Dz. U- R. P- Nr 94, poz- 808), a w art. 
pkt. 2 tegoż rozporządzenia skreśla wyrazy: „z wyjątkiem 
postanowień, zawartych w art 11 ust. 2, art. 15. 17 i 59 
Uchylany dekret i artykuły „Prawa o Stowarzyszeniach“ 
były pozostałościami w naszym ustawodawstwie z czasów 
Polski przedwrześniowej Ich postanowienia w częsc ach 
ograniczających ruch zawodowy ani na chwilę w Polsce 
Ludowej nie były stosowane-
■ / STAWA o Związkach Zawodowych jest kardynalnym 

aktem prawnym, określającym rolę, cele, zadania 
oraz strukturę organizacyjną ruchu zawodowego w Pol­
sce Ludowej, stanowi wydarzenie, zamykające jeden okres 
w historii tego ruchu i zapoczątkowującym następny etap- 
W ustawie znajdujemy odbicie tego stanowiska, jake ruch 
związkowy zajmuje w Polsce Ludowej.

Prezydium Żarz. Gł. Z.Z.P.P.
podaje do wiadomości

żc dnia 4-VIII.1949 r. odbędzie się

V Plenarne Posiedzenie Żarz. Gł.

ROZSZERZONE O CZŁONKÓW GŁÓWNEJ KOMI­
SJI REWIZYJNEJ, CENTRALNEGO SĄDU KOLE­
ŻEŃSKIEGO, PRZEWODNICZĄCYCH I SEKRETA­
RZY ZARZĄDÓW OKRĘGOWYCH, PRZEWODNI­
CZĄCYCH KÓŁ MINISTERIALNYCH I URZĘDÓW 

WOJEWÓDZKICH.

V Plenum zajm'e się omówieniem II Kongresu 
Związków Zawodowych, a na tle Uchwał Kongresu 
da wytyczne do ich realizacji przez nasz Związek.
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KRONIKA ZWIĄZKOWA
lUARADA AKTYWU IWIĄZKOWEGO

W dniach 4, 5 1 6 l.pca b. r. odbyła 
się w Zarządzie Głównym narada 
Przewodniczących 1 Sekretarzy Okrę­
gów ZZPP.

Narada ta poświęcona była omówie­
niu spraw organizacyjnych, ekono- 
mlczno-socjalnych, kulturalno-oświa­
towych oraz finansowych.

Przewodniczący Zarządu Głównego, 
Iow. Mieczysław Domagała, otwierając 
naradę, wskazując jej znaczenie oraz 
wyrażając życzenie, aby była ona pro­
wadzona pod kątem uchwał II-VIII 
Kongresu ZZ., m. in. powiedział:

„...Pod politycznym kierownic­
twem partii i w oparciu o władzę 
ludową ruch zawodowy konse­
kwentnie spełnia swe podstawowe 
zadanie podniesienia poziomu ma­
terialnych 1 kulturalnych warun­
ków życia mas pracujących, mobi­
lizując te masy do walki o jak 
najszerszą odbudowę i rozbudo­
wę naszego gospodarstwa naro­
dowego, do zwiększenia wydaj­
ności pracy i stałego rozwijania 
współzawodnictwa oraz do wyko­
nania i przekroczenia planów 
przedwojennych, bowiem wyko­
nanie tych zadań zapewni czło­
wiekowi pracy dobrobyt. Ruch 
zawodowy staje się w pełni szko­
łą rządzenia, szkołą socjalizmu". 

W pierwszym dniu narady sekre­
tarz generalny, tow. Wiktor Szczer­
bowski, referował sprawy organiza­
cyjne, wskazując na braki i niedo­
magania natury organizacyjnej oraz 
w celu nadania właściwego kierunku 
pracy związkowej, powiedział:

„Aby uniknąć błędu niekolek- 
tywnej pracy, winniśmy włożyć 
wiele wysiłku, by zadania związ­
kowe, stojące przed nami, wypeł­
niane były po innej linii, aniżeli 
dotychczas. Praca związkowa, tak 
poczynając od Zarządu Główne­
go poprzez Okręgowe i Kół, mu­
si być kolektywna 1 wszyscy 
członkowie Zarządu, zdając sobie 
dostatecznie sprawę z przyjętych 
na siebie obowiązków oraz zadań, 
stojących przed ruchem zawodo­
wym, winny wziąć aktywny u- 
dział w pracy związkowej. Taki 
system pracy spowoduje pełne 1 
szybkie realizowanie uchwał II- 
VIII Kongresu Związków Zawo­
dowych".

Referent w dalszej kolejności, wska­
zując na niedomagania w podziale 
funkcji między wszystkich członków 
Zarządu oraz nieprzestrzeganie ter­
minu nadsyłania sprawozdań sta­
tystycznych, dalej na nieaktywną 
pracę członków Komisji Rewizyj­
nych, ile pojętą współpracę Związ­
ku Zawodowego z władzami admini­
stracji ogólnej, wreszcie nieodpowie­
dnią obsadę personalną biur Okrę­
gów, przeszedł do omówienia zna­
czenia grup związkowych i zadań mę­
żów zaufania, przy czym powiedział:

„...Powołanie grup związkowych 
na czele z mężami zaufania, jako 
dołowej komórki organizacji 
związkowej, szeroki podział pra­
cy w tych grupach, umiejętne, 
staranne 1 systematyczne instru­
owanie, stałe zajmowanie się 
sprawami towarzyszy związko­
wych, otwiera ogromne perspek­
tywy wzrostu aktywu związkowe­
go, zdolnego do wykonania wszyat 
kich zadań, jakie staną przed 
Związkami Zawodowymi, wresz­
cie stworzą formę organizacyjną, 
lako masowej szkoły socjalizmu".

Referowane poszczególne zagadnie­
nia były szeroko i żywo dyskutowa­
na. Biorący udział w dyskusji, pro­
wadzonej pod kątem krytyki i samo­
krytyki, wskazali właściwy kierunek 
pracy związkowej.

Sekretarz Generalny, tow. Szczer­
bowski, dokonując podsumowania dy­
skusji, udzielił konkretnych wytycz­
nych, wzywając jednocześnie do wy­
chowania takiego aktywu związkowe­
go i zorganizowania pracy w taki 
sposób, aby zadania, stojące przed 
Związkiem Zawodowym Pracowników

UCZESTNICY NARADY

Stoją od lewej: tow. tow. Cichocki, Gómisiewicz, Kuszak, Turski 
Tarawlcki, Obałek, Klimczak, Nowakowski, Wołoszynowicz, Dąbrow­
ski, Bocheński, Baczyński, Nowosielski, Łatak. Siedzą od lewej: 
tow. tow. Szczerbowski, Jankowski, Bułas, Pietrzak, Bernhardt, 
Wołejko, Bielawny, Dubielecki, Żub. Jędraszczyk. Pempel, Talarek.

Państwowych, a zakreślone uchwałą 
II/VIII Kongresu ZZ, były wypełnio­
ne w poczuciu pełnej odpowiedzial­
ności wobec całej klasy robotniczej i 
ruchu zawodowego.

W drugim dniu narady omawiano 
zagadnienia ekonomiczno - socjalne, 
które referował tow. Sekretarz Pem­
pel. Wnioski, jak i przebieg obrad 
drugiego dnia podamy w jednym z 
najbliższych numerów.

Trzeci dzień narady przeznaczono 
na zagadnienia kulturalno - oświato­
we. Narada stwierdziła, że dotych­
czasowy dorobek naszego Związku 
na przestrzeni ostatnich 3-ch lat miał 
charakter raczej ilościowy i że mało 
niejednokrotnie zwracano uwagę na 
jakość pracy. Stąd też słusznie wysu­
nięto wniosek, aby dbając w dal­
szym ciągu o wyniki ilościowe, pod­
nosić stale poziom ideologiczny do­
robku kulturalnego.

Postanowiono zwiększyć wysiłek

ZESPOŁY ARTYSTYCZNE 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

Z WOJ. OLSZTYŃSKIEGO 
W BIAŁYMSTOKU

(PAO) W ramach międzywojewódz­
kiej wymiany kulturalnej zespoły ar­
tystyczne z Pasłęka i Barłąga w woj. 
olsztyńskim odwiedziły Białystok. 
Zorganizowany pokaz obejmował wy­
stęp czterogłosowego chóru Zw. 
Zaw. Prac. Państwowych w Pasłę­
ku, inscenizację p. t. „Gospodarz to 
ja" oraz widowisko regionalne „Kier- 
masy na Warmii" w wykonaniu ze­

na odcinku pracy oświatowej, aby 
tym samym zachować stałą propor­
cję między tymi dwoma działami 
pracy, przy czym stwierdzono, że w 
hierarchii prac związkowych prace 
kulturalno - oświatowe muszą być 
wysunięte na pierwsze miejsce, stąd 
też wnioski przyjęte idą w kierunku 
dalszego uruchomienia kursów 34-go­
dzinnych dla członków Zarządów i mę­
żów zaufania, jak 1 16-godzinnych dla 
aktywu związkowego. Rozpracowane 
tezy, zakreślona bibliografia i odpo­
wiedni dobór prelegentów spowodu­

ją. że kursy winny spełnić swe za­
danie i dać Zarządowi kadrę ludzi 
przygotowanych do wypełnienia za­
dań, jakie II Kongres Z. Z. postawił 
ruchowi zawodowemu do realizacji.

W zakresie pogłębiania wiedzy o- 
gólnej 1 fachowej postanowiono w 
dalszym ciągu propagować powsta­
wanie kół samokształceniowych, aby 
tym samym w każdym Okręgu wy­
chować speców pewnych zagadnień. 
Ciekawa dyskusja wywiązała się 
w zakresie pogłębiania przez rzesze 
członkowskie Ideologii marksizmu - 
leninizmu.

Wszyscy dyskutanci byli zgodni, że 
pracownicy państwowi, stanowiący 
po linii zawodowej klasowo-politycz- 
ny aparat władzy ludowej, winni 
znać ideologię klasy robotniczej, któ­
rej świadczą dodatkowe usługi. 
Po ożywionej dyskusji postanowio­
no, aby Prezydium Zarządu Główne­
go opracowało memoriał do Prezy­
dium Rady Ministrów, idący w tym 

społu autochtonów z Barłąga, a wre­
szcie montaż sceniczny p. t. „Droga 

do socjalizmu".

DWIE GODZINY PRACY MIE­
SIĘCZNIE DLA ZWIĄZKU

Na zebraniu organizacyjnym koml- 
Aji kobiecej Koła w Gorzowie Wlkp. 

w dniu 19.V b. r. podjęto uchwałę 
pod hasłem: „Każda członkini ZZPP 
poświęci obowiązkowo co miesiąc 2 
godziny pracy w ramach działalności 
komisji kobiecej". Celem tej uchwa­
ły jest przełamanie biernego stosun­

kierunku, by szkolenie zawodowe 
prowadzone było przez Związek Za­
wodowy i by włączyć do niego szko­
lenie ideologiczne. Zgodzono się rów­
nież co do tego, że szkolenie winno 
obejmować 3 stopnie, z których ka­
żdy winien być zakończony egzami­
nem ustnym przez specjalnie do tego 
celu powołaną komisję, składającą 
się z czynnika rządowego 1 związko­
wego. Szkolenie na pierwszym stop­
niu, w ramach 16 godzin do końca 
bieżącego roku winno objąć takie 
działy:

1. Wstęp. Dlaczego uczymy się 
marksizmu,.

2. Socjalizm utopijny,
3. Socjalizm naukowy — z życio­

rysami Marksa i Engelsa.
4. Materializm dialektyczny.
5. Dialektyka,
6. Prawa dialektykl,
7. Materializm historyczny.
8. Metafizyka.
9. Prawa metafizyki.

10. Marksizm-Leninlzm.
11. Manifest komunistyczny.

Opanowanie powyższych zagadnień, 
jako podstawowych pojęć marksizmu, 
zezwoliłoby już na studiowanie bar­
dziej szczegółowych zagadnień na kur­
sie 2 stopnia, jak naprzykład: „Ma­
teria a świadomość", „Społecz­
ny byt i społeczna świadomość". 
„Rola idei w rozwoju społeczeń­
stwa", czy takich dzieł, jak „Anty- 
Dilhring", „Pochodzenia rodziny". 
„Rewolucja a Państwo" i t. d. Za­
gadnienie ekonomii oraz istotne za­
gadnienia. dotyczące państwa, demo­
kracji ludowej, ideologii partii poli­
tycznej i t. d„ byłyby przedmiotami 
szkolenia 3 stopnia. Dla zrealizowa­
nia powyższych wniosków uzgodnio­
no, że wpierw należy zorganizować 
w Okręgach kursy dla prelegentów w 
ilości do 30 osób, którzyby po opa­
nowaniu materiałów, mogli być prze­
widziani. jako wykładowcy dla grup 
związkowych, w których miałoby 
miejsce faktyczne szkolenie. Równo­
cześnie postanowiono, że dla poczet 
uczących się należy dla każdego 
stopnia opracować konieczny mate­
riał w formie notatek. Ustalono, że 
ostatecznie formę szkolenia winno o- 
pracować Prezydium Zarządu Głów­
nego tak, by szkolenie można było 
rozpocząć od l.X 1949 r.

Postanowiono dla koordynowania 
prac kulturalno - oświatowych po­
wołać przy świetlicach samorządy 
świetlicowe, a tam. gdzie świetlic nie 
ma, komisje.

Na naradzie rozpatrzono również 
projekt rozdziału sum budżetu kul­
turalno-oświatowego i zgodnie z a- 
probatą uczestników powyższe kwo­
ty na akcję przekazano za I półro­
cze Okręgom.

ku koleżanek do prac związkowych, 
wzajemne poznanie się i przygotowa­
nie do udziału kobiet w realizacji 
planów akcji socjalnej. (Js)

CHÓR ZZPP 
W GORZOWIE WLKP.

Akademia ku uczczeniu II Kongre­
su Związków Zawodowych była te­
renem występu chóru naszego Związ­
ku. Już po raz drugi usłyszeliśmy 
naszych związkowców w zespole chó­
ralnym. Stwierdzamy, że jest ich co­
raz więcej i coraz lepiej śpiewają. 
Czekamy na dalsze występy (J»l.
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IW a s z a

Gromadka dzieci przed swoim domkiem

Korespondentka z Gorzowa pisze:
W dniu 1 maja b. r. Koło ZZPP 

w Gorzowie Wlkp. przeżyło miłe i 
niezapomniane chwile. A było to tak:

Mamy własne przedszkole. Dość 
możliwe pomieszczenie tego przed­
szkola jednak niezupełnie odpowiada 
wymogom obecnego wychowania ze 
względu na brak ogrodu.

P r * V *

W pierwszej połowie kwietnia b. r. 
znaleźliśmy odpowiednie locum. Sta­
rań i zabiegów o nie było co nie 
miara, wreszcie 5.IV dostaliśmy 
willę całkiem oddzielną, położoną na 
wzgórzu w samym parku, z ogrodem, 
grządkami etc. Sam budyneK. iak i 
ogród w opłakanym stanie, nleużytko-

z f O < ó
wane przez 4 lata, wymagały grun­
townego remontu 1 uporządkowania.

Na zebraniu Zarządu padl projekt 
wykonania prac 1 przeniesienia przed 
szkoła na dzień 1-go maja — jako 
czyn 1-szomajowy naszego Koła.

K’o znał stan obiektu, dość scep­
tycznie odniósł się do tego planu. 
Odezwało się wiele głosów, że to nie­
możliwe, że nie ma czasu, że nie da­
my rady itp. Malkontenci wróżyli 
całkowitą klapę w wykończeniu prac 
na 1-go maja. Ale na puste rozwa­
żania naprawdę nie było czasu. Wszy­
scy członkowie Koła solidarnie przy­
stąpili do roboty, spędzając godziny 
pozabiurowe na terenie nowego 
przedszkola. Koleżanki podjęły pra­
ce w kierunku ozdobienia wnętrza, 
a koledzy — fachowcy (stolarz, ma­
larz, ogrodnik) z całym oddaniem za- 
ięli się przygotowaniem budynku i 
ogrodu.

Wspólny wysiłek sprawił to, że 
zdążyliśmy na czas. W dniu 1-go 
maja na maszcie przedszkola, zupeł­
nie gotowego do użytku, powiewała 
duża flaga.

Nazwaliśmy go „Nasza przyszłość“. 
Nazwa ta powstała samorzutnie, bez 
specjalhego obmyślania pośród na­
szych członków — nawet nie wiemy 
dokładnie, kto jest jej autorem.

Jot-es.

Pierwsze widokówki 
z demów wczasowych

FWP
Ukazała się I-sza seria pocztówek, 

wydanych przez Fundusz Wczasów 
Pracowniczych. Seria obejmuje 23 
tematy. obrazujące poszczególne 
miejscowości .wczasowe, domy wypo­
czynkowe i życie na wczasach w 
różnych miejscowościach wczaso­
wych FWP. w tej liczbie w szeregu 
miejscowości dotychczas mniej zna­
nych, a niesłusznie pozostających w 
cieniu. Nowością wydawnictwa są 
pocztówki z podaną na marginesie 
trasą dojazdu do stacji kolejowej 
oraz punktami popularnych miejsco­
wości turystycznych na terenie wcza- 
sowiska.

Pocztówki FWP wypełnią dotkliwą 
lukę, w szczególności zastąpią wyda­
wnictwa tandetne, w wielu wypad­
kach z napisami niemieckimi.

Starania o dobre opracowanie gra­
ficzne oraz niska cena dają gwaran­
cję, że nakład szybko się rozejdzie 1 
FWP będzie mógł przystąpić do wy­
dania dalszych serii pocztówek.

Pocztówki są do nabycia w po­
szczególnych domach wypoczynko­
wych w cenie 5 zł. sztuka.

Członkowie ZZPP domagają sie 
regulacji stosunków między 

Kościołem a Państwem
Imprezy świqłeczne i wypoczynek dla świata pracy

Mimo kilku miesięcy od chwili o- 
świadczenia rządowego w sprawie sto­
sunku między Kościołem a Państwem 
— sprawy te są nadal omawiane w 
terenie, tym bardziej, że część kleru 
nie zerwała ze swą antyludową dzia­
łalnością, czego jaskrawym przykła­
dem jest działalnoś księdza z zakonu 
O. O. Jezuitów, Gargacza, który zo­
stał ujęty przez organa bezpieczeń­
stwa nieomal w czasie napadu, któ­
rym kierował, na czele bandy.

REZOLUCJA

Zebrani wyrażają swoje całkowite poparcie dla stano­
wiska Rządu Polskiego w stosunku do Kościoła, które 
zapewnia pełną swobodę sumienia , wiary i praktyk reli­
gijnych

Nie chcemy, aby Kościół — miejsce kultu religijnego — 
był wykorzystywany dla podburzającej ag:tacji politycznej 
ze strony części kleru

Nie chcemy, aby wiara religijna i godność kapłańska by 
ły nadużywane dla szerzenia niepokoju, rozpalania fana­
tyzmu przeciw władzy ludowej, dla popierania podziemia.

Nie chcemy, aby niektórzy przedstawiciele duchowień­
stwa wykorzystywali swoją duszpasterską działalność dla 
podrywania ofiarnego wysiłku i twórczej pracy narodu, 
budującego dobrobyt i szczęście ojczyzny

Pragniemy, aby Kościół, zgodnie ze stanowiskiem Rządu, 
korzystał z całkowitej swobody, lecz nie używał jej dla 
walki z Rządem Ludowym i ustrojem społecznym Polski-

Domagamy sę od władz kościelnych, ażeby zgodnie z na- 
szym interesem narodowym i państwowym, w ¡mię dobra 
ogółu zaniechały wiązania się z siłami antyludowymi i nor­
mowały stosunki z państwem na podstawie oświadczenia 
rządowego

Także na terenie Lubelszczyzny od­
były się zebrania, na których mię­
dzy innymi omawiano sprawę stosun­
ków między Kościołem a Państwem. 
Zebrania takie odbyły się w Między­
rzeczu Podlaskim, Radzyniu, Biłgora­
ju, Woj. ddz. P. U. R., Lubaniu, Za­
mościu i t. d„ gdzie po dyskusji przy­
jęto rezolucje.

Poniżej podajemy tekst jedne! z 
nich.

Centralna Rada Związków Zawodo­
wych w trosce o człowieka pracy i 
jego rodziny, w trosce o coraz licz­
niejsze masy robotników i pracowni­
ków umysłowych, biorących udział 
we współzawodnictwie pracy, w tro­
sce o tych wszystkich, którzy odbu­
dowują i rozwijają gospodarkę na­
rodową Polski Ludowej, zakładając 
w ten sposób fundamenty socjali­
zmu. w trosce o nowy, bardziej kul­
turalny styl życia klasy robotniczej— 
podejmują masową akcję imprez wy­
poczynkowych i kulturalnych w dni 
świąteczne.

Imprezy te mają na celu stworze­

nie robotnikom i pracownikom oraz 
ich rodzinom warunków odpoczynku 
po pracy, zdrcwia i kulturalnej roz­
rywki.

Akcja obejmie następujące formy 
masowe wycieczki kolejami, rowe­
rami. kajakami, samochodami, samo­
rządowymi środkami komunikacyjny­
mi, piesze do pobliskich miejscowo­
ści (las, rzeka, jeziora itp.) o charak­
terze wypoczynkowo-rozrywkowym, 
wycieczki dalsze z noclegami lub 
bez o charakterze krajoznawczo-wy- 
poczynkowym (wycieczki te należy 
organizować w mniej licanych gru­
pach),

W Kole ZZPP w Starogardzie, które może przyczynić się takimi osiągnię­
ciami, jak doprowadzenie do użytku wielkiej pływalni, ufundowanie sztan­
daru. urządzenie świetlicy, zorganizowanie biblioteki, kasy samopomocowej 
I t. p , odbyła się ostatnio uroczystość wydania legitymacji związkowych.

której uczestników widzimy pa zdjęciu
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Ofensywa
Przebieg narady kulturalno oświa­

towej, jaka miała mejsce w CRZZ 
w dniach 21 i 22 czerwca b. r- przy 
udz:ale przedstawicieli najwyższych 
władz PZPR, państwowych i maso­
wych organizacji 4 społecznych, wy­
raźnie podkreślił, że znaczenie jej 
wykracza daleko poza ramy ruchu 
zawodowego- Zadanie, jakie aktywo­
wi związkowemu nakreślił do reali­
zacji na odcinku kulturalno-oświato­
wym II Kongres, muszą być sprężyś­
cie i bez reszty wykonane- o ile ogól 
nonarodowa ofensywa kulturalna ma 
osiągnąć pozytywne rezultaty- Ofen­
sywny charakter i bojowy ton nara­
dy, jaki przejawił się w przemówie­
niach zasadniczych Wiceprzewod­
niczącego C- R. Z. Z tow- Ćwika i 
Kierowniczki Działu Kult- Oświato­
wego tow. Cieślikowskiej, jak też w 
innych przemówieniach uczestników 
narady, wykazał wyraźnie, że powią­
zanie jej tkwi w uchwałach II VIII 
Kongresu Związków Zawodowych.

Kongres ten dogłębnie zbadał i na­
świetli dotychczasowe osiągnięcia 
ruchu zawodowego w Polsce na od­
cinku prac kulturalno-oświatowych, 
poddał je wyczerpującej analizie, 
wskazując zarówno dodatnie, jak i 
ujemne strony działalności Związ­
ków Zawodowych w okres!e ubie­
głych czterech lat.

Na etapie krzepnięcia zrębów orga­
nizacyjnych Związków Zawodo­
wych. czyli w okresie ubiegłych czte­
rech lat, kiedy cały wysiłek prac 
związkowych szedł w kierunku kon­
solidacji i jedności ruchu zawodowe­
go, ważne były os:ągnięcia ilościowe 
Związków-

W tym okresie osiągnięcia ilościo­
we stały się jak gdyby prob;erzem 
żywotności danego Związku Zawo­
dowego, a jednocześnie były i ma­
gnesem, przyciągającym masy do 
szeregów związkowych

Niewątpliwie ten styi pracy związ­
kowej, pracy na wynik natychmiasto­
wy, był w tym okresie pozytywny, 
potrzebny i swoje zadanie wypełnił— 
umasowił ruch zawodowy i stworzył 
jednolity trzon związkowy.

Przy końcu czteroletniego okresu 
zaczęły przejawiać się w działalności 
Związków Zawodowych na odcinku 
prac kulturalno-oświatowych pewne 
przerosty i dysproporcje w postaci 
wysuwania na plan pierwszy prac 
kulturalnych i niedoceniania prac na 
odcinku oświatowym.

Nie negując wychowawczych prze­
żyć artystycznych, należy stwierdzić, 
że jeżeli mają one spełnić w tym za­
kresie swoje zadanie, to muszą roz­
wijać się na podłożu oświatowym-

II/VIII Kongres Zw;ązków Zawo­
dowych wskazał na powyższe nie- 
bezpeczeństwo, a zarazem wytyczył 
drogi i środki dla zlikwidowania tych 
dysproporcji-

kulturalno-oświatowa
Stają przed nami zatem nowe za­

dania i to:
po pierwsze — nic nie tracąc 

z osiągniętej ilości—podnieść i 
ulepszyć jakość —

po drugie — znaleźć właści­
wą proporcję i równowagę po­
między poszczególnymi działa­
mi pracy kulturalno oświato­
wej —

po trzecie — ogół prac kul­
turalno - oświatowych ustawić 
na właściwym miejscu hierar- 
hii prac związkowych

Tak się dotychczas składało, że w 
dążeniu do konsolidacji i jedności ru­
chu zawodwego prace związkowe po 
linii organizacyjnej, ekonomicznej, fi­
nansowej usuwały na drugi plan ak 
cję kultur alną-oświatową-

Na obecnym etapie walki o zbudo­
wanie zrębów socjalizmu w Polsce. 
zagadn:en'e wychowania człowieka 
musi się stać bojowym zadaniem na­
szego Związku, stąd też konieczność 
podniesienia jakości prac kulturalno- 
oświatowych winna być przedmiotem 
naszej stałej troski-

Weźmy dla przykładu odcinek na­
szych świetlic- Na 477 Kół ZZPP po­
siadamy zaledwie 135 świetlic, ale z 
tej ilości bardzo mały odsetek na­
prawdę zasługuje na nazwę świe­
tlicy- Świetlica — to nie tylko lo­
kal mniej lub więcej ładnie umeblo­
wany, ale to przede wszystkim ze­
spół ludzi lokal ten wypełniających 
i w lokalu tym planowo pracujących.

Jest rzeczą niewątpliwą, że lepiej 
urządzona i obszerna, wieloiz-bowa 
świetlica pozwala na wszechstron­
niejsze użytkowanie jej pomieszczeń 
i umożliwia rozwinięcie w niej wszyst­
kich rodzajów prac świetlicowych, 
nawet z akcjami rozrywkowo-przy- 
jemnoścowymi włącznie Jednak i u- 
boższa mała świetlca spełni swe za­
danie, jako warsztat pracy przede 
wszystkim oświatowej, 0 ile zaistnie­
ją w niej ludzie pragnący pracować- 
Nieliczna, niestety, tylko grupka na­
szych śwotlic potrafiła podejść do 
zagadnień świetlicowych w ten wła­
śnie sposób

Tylko rzetelna, planowa i przemy­
ślana praca może związać członków 
Koła związkowego z jego świetlicą- 
choćby najuboższą. Im wszechstron­
niejszy i bogatszy będzie plan pracy 
oświatowej świetlicy, tym będzie 
większa jej żywotność i tym bardziej 
masowy udział członków Koła w jej 
pracach

Nie zaniedbując w świetlicach, ma­
jących po temu odpowiednie warun 
ki przestrzenne akcji rozrywkowo- 
przyjemnościowych, również mają­
cych w całokształcie prac świetlico­
wych swoją niewątpliwą wartość, 
najsilniejszy akcent należy jednak 
położyć na akcję oświatową, a więc 
na odczyty, referaty, wieczory dy­

skusyjne, wieczory literackie, wieczo­
ry żywego słowa, kursy szkoleniowe, 
kołka samokształceniowe, kursy ję­
zykowe- doskonalenia zawodowego 
i t- p,

Jako stały element prac świetlico­
wych należy wprowadzić krótkie, 
15 minutowe zebrania grup związko­
wych dla stałej informacji politycz­
nej i zawodowej.

Z terenu dochodzą głosy, że trud­
ności w nadaniu właściwego kierun­
ku i masowego charakteru pracom 
świetlicowym pochodzą z braku płat­
nych, etatowych kierowników świe­
tlic. Z drugiej strony wiemy, że tam 
nawet, gdzie taki kierownik istnieje, 
staje sę on raczej gospodarzem lub 
dozorcą świetlcy. a nie kierowni­
kom i inspiratorem prac świetlico­
wych i w ramach naszego Związku 
Państwowców nie może być inaczej. 
Jednoosobowe kierownictwo akcji o- 
światowej w zespole ludzi o wielkiej 
rozpętości pozomu intelektualnego 
nie może dać pozytywnych rezulta 
tów nawet przy najlepszej woli tego 
kerownictwa-

W naszych warunkach praca 
świetlicowa, praca kulturalno-oświa­
towa musi być oparta o samorząd 
świetlicowy w postaci Komisji Świe­
tlicowej, której odpowiednikiem w 
Kołach ZZ, nie posiadających świe­
tlic, byłaby Komisja Kulturalno- 
Oświatowa.

Dobór członków do Komisji Świe­
tlicowych (wzgl. Kulturalno-Oświa­
towych) z uwagi na jej zadania, po­
winien być bardzo staranny i dlatego 
jej członkowie powinni być albo 
dokooptowani, albo też powinni zgła­
szać do tej pracy swój akces ochot­
niczo Ten system gwarantuje łatwą 
wymienność osób nieaktywnych i po­
zwala na skonstruowanie w stosun­
kowo szybkim czasie możliwie ży- 
wo<tnej Komisji.

Na takim to organie winna opierać 
s:ę praca kulturalno-oświatowa w 
świetlicy. Oczywiście istnienie Komi­
sji Świethcowej ewen- Kom. Kult.- 
Ośw w Kołach, nie posiadających 
świetlicy, nie wyklucza tam, gdzie 
zachodzi tego potrzeba i są odpo- 
w edne warunki finansowe możliwo­
ści zatrudnienia płatnego kierownika 
świetley lub referenta kulturalno- 
oświatowego, jednakże winien on być 
wtedy tylko organem pomocniczym 
i wykonawczym, natomiast linia i 
kierunek działania, jak również ini­
cjatywa akcji kulturalno-oświato­
wych powinna zawsze opierać się na 
kolektywie samorządu świetlicowego-

Jedną z form działalności kultu­
ralno-oświatowej, na terenie naszego 
Związku szczególnie zaniedbanej, 
jest akcja propagandy Jest to brak 
w naszej pracy tak dotkliwy, że za­
gadnienie to, ważne w przekroju pra­
cy każdego Związku Zawodowego- 
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na odcinku naszego Związku nabera 
specjalni ważnego znaczenia. My 
przede wszystkim jako jedno z ra­
mion Państwa Ludowego, realizować 
musimy politykę Partii w terene, nie 
ograniczając się tylko do ram nasze’ 
go Związku, ale działając wśród ca­
łego społeczeństwa, z którym z tytu­
łu naszej pracy zawodowej pozosta- 
jemy w ustawcznym kontakcie

Naszym zadanem jest propago­
wanie wśród najszerszych warstw 
społeczeństwa, ideologii marksizmu- 
leninizmu, budownictwa socjalistycz­
nego, ustroju sprawiedliwości spo­
łecznej

Z naszą propagandą musmy wyjść 
daleko po za nasze świetlice i lokale 
zwązkowe. Nie wystarczy tutaj u- 
dekorowanie z tej, czy innej okazji 
lokalu świetlicy, czy nawet fasady 
gmachu. Nasza propaganda nie może 
ograniczyć się tylko do akcji odświęt­
nych, ale mus! być stała, codzienna, 

musi bić w oczy ciągle, wszędzie i 
zawsze.

Nasza propaganda nie może zamy­
kać się tylko w świetlicy, ale musi 
wyjść na korytarze, poczekalni i do 
pomieszczeń burowych naszych 
miejsc pracy.

Nasza propaganda musi obejmo’ 
wać pełny wachlarz wszelkich za- 
gadneń naszego życia państwowego, 
politycznego i społecznego.

Przedmiotem naszej propagandy 
musi być więc i wykonanie planu, 
zwiększenie produkcji, walka o po­
kój, oszczędność czasu i materiałów, 
racjonalizatorstwo i marnotrawstwo, 
wynalazczość, walka z nieróbstwem 
z marnotrawstwem, z użytkowaniem 
miewa państwowego lub społeczne­
go dla prywatnych potrzeb

Czynem winniśmy propagować 
właściwy stosunek pracownika pań­
stwowego do interesanta, oraz jego 
socjalistyczny stosunek do pracy, 

musmy wyśmiewać bezduszną pa’ 
perkomanię, nakazywać poszanowa­
ne własnego i cudzego czasu.

Nasza propaganda musi uczyć in­
teresantów porządku i czystości, ucz­
ciwości i rzetelności. Musi wpajać w 
interesanta poczucie szacunku dla 
urzędu państwowego, ale jednocześ­
nie pouczać go o jego słusznych u’ 
prawnieniach do szybkiego, uprzej­
mego i sprawiedliwego zaspokojenia 
jego potrzeb, uzyskania informacji, 
znalezienia opieki i ochrony przed 
wyzyskem, krzywdą czy bezpra­
wiem-

Jest rzeczą jasną, że na powyższych 
rozważaniach ne wyczerpuje się na’ 
wet drobna część zagadnień kultu­
ralno-oświatowych w pracach na­
szego Związku, a stanowią one zaled­
wie drobny przyczynek do studiów 
nad tym tematem, należy je zatem 
traktować jako materiał do dyskusji.

Lucjan Nowosielski

Koniec szpiega i prowokatora
Przez kilkanaście dni przed Woj­

skowym Sądem w Warszawie toczył 
się proces Adama Doboszyńskiego, 
jednego z przywódców przedwojen­
nej endecji i ONR, organizatora na­
padu i pogromu myślen&ckego w r. 
1936, zacekłego wroga demokracji i 
postępu, wroga gen. Skorskiego na 
emigracji, szpiega na usługach nie­
mieckich w latach 1933-1945, a na u’ 
sługach amerykańskich od r- 1945 
do chwili aresztowan!a w Polsce-

Proces udowodnił indywidualną 
winę Doboszyńskiego, jego związek z 
wywiadami obcymi, wykonywane 
welkiej inspiracji i prowokacji, zle­
conych przez wywiad III Rzeszy, u- 
dowodnił planową faszyzację kraju 
i współpracę oskarżonego w dz:ele 
wyniszczenia całych grup narodowo­
ściowych — żydowskich w Polsce o' 
kupowanej Proces pokazał Dobo­
szyńskiego: zdrajcą, prowokatorem i 
ludobójcą. Proces pokazał Doboszyń- 
skego, zwalczającego wysiłki gen. 
Skorskego, zmierzające ku regulacji 
stosunków z ZSRR i Doboszyńskiego 
spiskującego po nielegalnym do kra­
ju powrocie, przeciw Ludowemu Pań­
stwu, w oczekwaniu na trzecią 
wojnę.

Ale zarazem proces pokazał praw’ 
dziwę oblicze sanacji i Stronnctwa 
Narodowego, ONR i OZON-u, sana­
cyjnej „dwójki“, sanacyjnych mini­
strów i sanacyjnych generałów. Pro­
ces pokazał obFcze całej reakcji pol­
skiej w okresie wojny, reakcji obej­
mującej od sanacji poprzez Str. Na­
rodowe i ONR do prawicy PPS i 
SL-u — wszystko, co w Polsce było 
wrogie postępowi i ludzkiej wolność-

Proces pokazał bagno zdrady nie 
tylko poszczególnych ludzi z tych o- 
bozów poFtycznych. ale całości bur- 
żuazj polskiej, całości systemu poli­
tycznego Polsk kapitalistycznej

Zdrada w latach przedwojennych 
sięgała wszystk eh politycznych woj­
skowych i wywiadowczych komórek 
władzy .kapitalistycznej. Wynikała 
ze zbieżności „ideałów“ burżuazji 
polskiej i niemieckego faszyzmu

Trwała w czasie wojny w Londy­
nie i w kraju, gdzie „wodzowie“ pod­
ziemia i leaderzy z hotelu „Rubens“ 
spiskowali przeciwko Ojczyźnie z 
niemiecką Abwehrstelle i Gestapo, 
gdzie sprzedawali uczciwych patrio­
tów, jak gen. Sikorski i gen. Grot- 
Rowecki, gdzie sprzedawali i zdra-

Tragiczne skutki nieistniejącego cudu
Przez kilkanaście dni w Lubli’ 

nie reakcyjne elementy kościelne 
usiłowały gromadzić wierzących, 
a neuświadomionych ludzi wo­
kół obrazu Matki Boskiej, ma­
jącej jakoby płakać krwawymi 
łzami. Nikt łez tych nie widział, 
jeżeli nie brać pod uwagę kil­
ku starych, zasugerowanych dewo­
tek, posiadających z Panem Bogiem 
bardzo wygodne i bardzo skompliko­
wane porozumienie. Dewotki te wi­
dzą zresztą łzy w każdym obrazie o 
relgjnej treści i dopiero wyraźna 
wskazówka miejscowych ksęży kie­
ruje je do właściwego obrazu, gdzie 
oczywiście też widzą owe łzy.

Biskup lubelski w wykrętny spo­
sób, po tygodniu trwania afery — 
tłumaczył, że cudu właściwie nie 
było. Ale nie przeszkodziło to jego 
podwładnym ściągać tysiące naiw­
nych do „cudownego“ miejsca, zakłó­
cać spokój i porządek publiczny i de­
zorganizować pracę ludzką n. b- wła­
śnie w okresie żniw

Te „procesje“ do nieistniejącego, 
w g wypowiedzi bskupa cudu, nie 
skłoniły biskupa do interwencji U- 

dzali lewicę polską, gdzie kupczyli 
krwią warszawskiego powstania.

Kraj i naród, mimo tej zdrady, po­
został moralnie zdrowy. Mimo korup­
cji i demoralizacji rządów przedwo­
jennych, lud polski trwał w walce o 
swoje prawa, o lepszą przyszłość i 
lepszą Polskę

Wyrok śmierci w procesie Dobo­
szyńskiego jest zarazem wyrokiem 
potępiającym całość faszystowsko- 
kaptalistycznego reżimu sanacyjnej 
Polsk', całość obozu zdradzieckiej po* 
1 tyki burżuazji

ważał widać, że chociaż cudu ne ma, 
dezorganizacja pracy, chaos, niepokój 
' nieporządek mogą być.

N estety, sumienie X Biskupa i 
podwładnych mu księży obarczają 
tragiczne wypadki z dn a 13.VII.49 r-, 
w których sfanatyzowany i cisnący 
się do obrazu tłum, zdusił na śmierć 
jedną osobę, a 19 poranił- Cudowny 
obraz pomógł newiele, życia nie 
Wrócił, zdrowia nie zachował poboż­
nym, a naiwnym pątnikom-

Tolerancja władz Ludowej Polski 
poszła w tym wypadku bardzo dale­
ko. Nikt nie przeszkadzał barbarzyń- 

, sk m gusłom i zabobonom, które dla 
c emnych, politycznych celów upra­
wiały niektóre czynniki kościelne. 
Ale życie i zdrowe obywatela pol­
sk ego ma swoją wartość, której „cu­
downe“ obrazy, niestety, nie zwra­
cają Dlatego słusznie władze proku­
ratorskie wszczęły dochodzenie w tej 
sprawie- Opinia publiczna domaga się, 
by w przyszłości tolerancja reEgijna 
w Polsce nie stawała się dla reakcyj- 

i nego kleru pożywką dla średniowiecz­
nych i tragcznych w skutkach obrzę-

I dów.
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Czyielricy piszą...
Pracownik Państwowy Jako organ władzy I Jako strona

(Artykuł dyskusyjny)
W praktyce jednego i urzędów 

państwowych powstała wątpliwość, 
ezy pracownik (urzędnik) jest stro­
ną w zrozumieniu przepisów o po­
stępowaniu administracyjnym (roz­
porządzenia Prezydenta Rzeczypospo­
litej z dnia 22 marca 1928 r. o postę­
powaniu administracyjnym (Dz. U. R. 
P. Nr 36, poz. 341), a w szczególności, 
czy może on wnosić do wyższej wła­
dzy administracyjnej odwołanie prze­
ciwko tym decyzjom jego władzy 
służbowej, które się do niego odno­
szą. Art. 9 ust 2 powołanego rozpo­
rządzenia o postępowaniu administra­
cyjnym określa strony, jako „osoby 
Interesowane, które uczestniczą w 
sprawie na podstawie roszczenia pra­
wnego lub prawnie chronionego in­
teresu". Otóż ci, którzy te wątpliwo­
ści podnoszą, twierdzą, że stroną w 
powyższym znaczeniu może być tylko 
ktoś z zewnątrz, a nie pracownik da­
nej władzy, a więc, że może być tyl­
ko mowa o zażaleniu z jego strony 
do władzy wyższej na zarządzenie 
jego władzy służbowej, nie zaś o 
formalnym odwołaniu się, jako stro­
ny w zrozumieniu rozp. o postęp, 
administracyjnym.

Pogląd ten słuszny jest tylko do 
pewnego stopnia i wątpliwości te wy­
magają stanowczego wyjaśnienia.

Jeżeli chodzi o stanowisko prawne 
pracownika państwowego, to ma on 
charakter podwójny. Z jednej strony 
jest on organem władzy, częścią 
składową danego urzędu 1 jako taki 
niewątpliwie nie jest stroną w zro­
zumieniu post, admin. i nie mógłby 
wnosić odwołania do władzy wyż­
szej w zrozumieniu post, admin. 
przeciwko poleceniom służbowym, 
które w tym charakterze otrzymuje. 
Na przykład: kierownik urzędu pole­
ca podwładnemu pracownikowi, aby 
jako referent spraw, załatwił odmo­
wnie podanie jakiegoś petenta; pra­
cownik ten jest zdania odmiennego. 
Ustawa o państwowej służbie cywil­
nej przewiduje różnicę zdań pomię­
dzy przołożonym a podwładnym w 
art. 22: „Pracownik państwowy obo­
wiązany jest wypełniać każde zlece­
nie swoich przełożonych, o ile ono 
wyraźnie nie sprzeciwia się obowią­
zującym przepisom ustawowym; — o 
tle zlecenie służbowe jest W przeko­
naniu pracownika państwowego prze­
ciwne dobru służby, albo dobru pu­
blicznemu w ogólności, lub też zawie­
ra znamiona pomyłki co do faktu, 
albo co do prawa — pracownik pań­
stwowy obowiązany jest spostrzeże­
nie swoje wyjawić władzy przełożo­
nej, lecz w razie potwierdzenia zle­
cenie to wykonać. O ile zlecenie wy­
dane było ustnie, pracownik pań­
stwowy może w wyżej wymienionym 
wypadku żądać potwierdzenia go na 
piśmie. W wypadkach, gdy zniesie­
nie się z władzą przełożoną pociągnę­
łoby za sobą niewykonalność lub 
bezprzedmiotowość zlecenia nie 
przeciwnego wyraźnie przepisom o- 
bowiązującym — pracownik pań­
stwowy obowiązany jest zlecenie to 
wykonać, wyjąwszy wypadek grożą­
cej stąd niepowetowanej szkody" 
(ustawa z dnia 17 lutego 1922 o pań­
stwowej służbie cywilnej w brzmie­
niu obwieszczenia Prezesa Rady Mi­
nistrów z dnia 8 stycznia 1949 w 
sprawie ogłoszenia jednolitego tekstu 
(Dz. U. R. P. Nr 11 z 1949 r„ poz. 72).

Ustawa o państwowej służbie cy­
wilnej. używając tutaj wyrażenia 
..zniesienie się z władzą przełożoną“, 
m» właśnie na myśli zwykłe zażale­

nie do władzy przełożonej i potwier­
dza w ten sposób zasadę ogólną, że 
w tych wypadkach, gdy nie chodzi 
o osobiste prawa pracownika, lecz o 
jego funkcję, jako organu władzy, 
nie można mówić o odwołaniu w ro­
zumieniu rozporządzenia o postępo­
waniu administracyjnym.

Natomiast w tych wszystkich wy­
padkach, w których orzeczenie i za­
rządzenia władzy dotyczą jego praw 
osobistych, jest on niewątpliwie rtro- 
ną w rozumieniu post, admin., a 
więc gdy chodzi o jego uposażenie, 
urlop dla wypoczynku, tytuł — i 
przeciwko decyzjom władzy w ta­
kich sprawach wydanym, przysługu­
je pracownikowi państwowemu, jako 
stronie, prawo odwołania się do wła­
dzy wyższej w rozumieniu rozp. o 
post, admin.

Ustawa o państwowej służbie cy­
wilnej uznaje pracownika państwo­
wego za stronę w rozumieniu rozp. 
o post, admin. choćby już przez to, 
że wyraźnie uznaje jego prawa. (Ty­
tuł rozdziału III „Prawa pracownika 
państwowego", art. 33, art. 35. art. 
37, art. 40, art. 44. art. 45). Zresztą 
iest to bezsporne, a Najwyższy Try­
bunał Administracyjny w swoim o- 
rzeczeniu w latach 1922—1939 nigdy 
nie kwestionował charakteru praw 
osobistych pracownika państwowego 
jako strony, w postępowaniu admini­
stracyjnym i jako uprawnionego do 
skargi przed Najwyższym Trybuna­
łem Administracyjnym.

Granica pomiędzy charakterem pra­
cownika państwowego, jako organu 
władzy, składnika władzy. — a jako 
strony, mającej wobec władzy osobi­
ste prawa podmiotowe, wydaj e się 
wiec prostą i jasną. Jednakowoż w 
praktyce tę prostą różnicę czasa­
mi Zaciemniano przez pomieszanie 
poieć. Głośny był w swoim czasie wy­
rok Najwyższego Trybunału Admini­
stracyjnego w sprawie wojewody

Usprawniajmy ak clę
PONIŻEJ DRUKUJEMY LIST TOW. 

GŁĘBOCKIEJ W SPRAWIE WCZA­
SÓW Z PROŚBA O WYPOWIADANIE 
SIE NA OMAWIANY TEMAT.—CZEŚĆ 
TYCH WYPOWIEDZI BĘDZIEMY 
DRUKOWAĆ NA LAMACH NASZEGO 
PISMA.

„..Chodziło mi o wczasy od lipca 
1945 roku. Jestem urzędniczką Rejo­
nowego Urzędu Likwidacyjnego w 
Rawiczu. W roku 1947 wniosek mój 
na wyjazd do domu wypoczynkowe­
go nie został uwzględniony z powodu 
braku miejsc, a w roku ubiegłym do­
stałam przydzielony dom wypoczyn­
kowy w Ciechocinku. Byłam uszczę­
śliwiona i jeszcze dzisiaj mile wspo­
minam te cudne dwa tygodnie spę­
dzone w uroczej okolicy. I chociaż to 
już niemal rok upłynął od tego cza­
su. muszę poruszyć pewne „ale“.

W Ciechocinku poznałam dużo ku­
racjuszy, którzy pojechali tam na 
własny koszt, aby móc wolny od 
pracy czas wykorzystać na leczenie 
«zaznaczam, iż byli to tacy sami u- 
rzędnicy, jak ja), gdyż dostali przy­
dział w takie okolice, dokąd nie mo­
gli pojechać ze względu na zdrowie 
(góry, wzgl. morze). Ja. oprócz silnej 
anemii, jestem zdrowa i dusza aż mi 
się rwie w góry — a tu masz — jedź 
tam, gdzie ludzie przeważnie chodzą 
schorzali, skrzywieni — nic też dziw­
nego. że na mnie potrzyli. jak na in­
truza 

lwowskiego Kazimierza Grabowskie­
go, któremu Ministerstwo Spraw We­
wnętrznych udzieliło przymusowego 
urlopu, powierzając pełnienie jego 
funkcji innemu urzędnikowi. Naj­
wyższy Trybunał Administracyjny, 
przed którym G. zaskarżył powyższą 
decyzję Ministerstwa Spraw Wewnę­
trznych. uchylił ją, motywując swój 
wyrok tym, że G. przez nominację 
na wojewodę uzyskał prawa do wła­
dzy, a przez udzielenie przymusowe­
go urlopu pozbawiono go tej władzy 
bezprawnie. Wyrok ten słusznie zo­
stał skrytykowany. N. T. A. zupełnie 
niesłusznie pomieszał kompetencje 
pracownika jako organ władzy z je­
go prawami osobistymi. Prawo do 
władzy (kompetencja) jest prawem 
władzy jako takiej, a nie osobistym 
prawem podmiotowym pracownika, 
który, jako organ, tę władzę sprawuje. 
Zarządzenie Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych powinno było być przez 
N T. A. uchylone, ale z innej przy­
czyny 1 z innym umotywowaniem, a 
mianowicie dlatego, że nie istnieje 
pojęcie jednostronnego udzielenia ur­
lopu przez władzę wbrew woli praco­
wnika. gdyż urlop może być udzie­
lony tylko na prośbę pracownika 
(n. b. zupełnie wyjątkowe 1 o innym 
charakterze iest postanowienie art. 
39 ustawy o państwowej służbie cy­
wilnej w brzmieniu z r. 1949 o zaka­
zie zatrudniania kobiety nawet za 
jego zgodą w pewnych okresach). Z 
drugiej strony zauważyć należy, że 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
użyło zupełnie niewłaściwie pod 
względem prawnym formy „przymu­
sowego urlopu", chociaż dla czasowe­
go odsunięcia pracownika od wyko­
nywania pewnej władzy istnieją in­
ne środki (ponieważ nie było pod­
staw do zawieszenia w służbie wo­
bec niewdrożenia karno-sądowego, 
ani dyscyplinarnego, możliwa była np. 
forma czasowego przydzielenia do

A więc drogi „Pracowniku Pań­
stwowy“! Czy tej sprawy nie można- 
by jakoś uregulować? Zdrowi do 
zdrowych, a chorzy do chorych? My­
ślę. że dałoby się to zrobić, bo po 
całorocznym ślęczeniu nad biurkiem 
chciałoby się wyskakać, wyśpiewać, 
podczas gdy (piszę to z własnego do­
świadczenia), trzeba było po scho­
dach chodzić na palcach, o 8-ej iść 
spać i t. d.

Proszę nie myśleć, że jestem aż tak 
rozhukana! O. nie! Jestem tylko 
zdrowa i młoda. /

To byłoby jedno. Teraz porusię 
sprawę czysto osobistą. W zeszłym 
roku, gdy dos*ałam przydział na 
wczasy, w naszym rawickim „Związ­
ku Zawodowym“ powiedziano mi za­
raz. że teraz tak prędko już nowego 
przydziału nie dostanę, no. może za 
jakieś 2—3 lata.

W Ciechocinku były osoby, które 
już piąty raz korzystały z tego wspa­
niałego ..wynalazku“ dla świata pra­
cy. a nawet były w czasie letnich i 
zimowych turnusów, i to w jednym 
roku.

Czy więc ja naprawdę muszę cze­
kać 2—3 lata na to. co innym jest 
dostępne rokrocznie? Tym bardziej 
teraz, gdy domów wypoczynkowych 
poważnie przybyło, mam wrażenie, 
że będę mogła też otrzymać przy­
dział. Krewnych, ani znajomych, do 
których mogłabym pojechać. nie 

służby w Ministerstwie w formie 
przeniesienia i t. p.).

Z drugiej strony przyznać należy, 
że bliskie pokrewieństwo publiczne­
go prawa podmiotowego pracownika 
państwowego w jego sprawach oso­
bistych, jako strony, z kompetencją 
władzy może czasami wywoływać 
wątpliwości, o których mowa była 
na wstępie*). Np.:

♦ ) Maliniak. „Przyczynek do teorii 
publicznych praw podmiotowych”. 
Warszawa. 1917. str. 101 nast. („Pra­
wo podmiotowe a kompetencje“!, 
zwraca uwagę na to. że między kom­
petencją organu państwowego a pu­
blicznym prawem podmiotowym za­
chodzi bliska prawna analogia, gdyż 
każda z tych instytucji jest przed­
miotem zagwarantowanej wolności 
woli, czyli uprawnienia. Zasadnicza 
różnica pomiędzy nimi polega jednak 
na tym. że prawo podmiotowe jest 
dane w interesie jednostki, a kompe­
tencja w zakresie interesu Państwa 
(Por Hilarowicz. Najwyższy Trybu­
nał Administracyjny 1 jego kompe­
tencja. Warszawa. 1925. str. 183—184).

Wobec tego podobieństwa obu In­
stytucji nie można się dziwić, że u- 
prawnienla pewnej osoby do wyko­
nywania władzy (właściwość) miesza 
się czasem z jej uprawnieniami oso­
bistymi do tytułu, uposażenia i t. d. 
(publicznymi prawami podmiotowy­
mi pracownika państwowego).

Stanowisko to jest zresztą uzasad­
nione tvm. że pełnienie czynności 
przez pracownika państwowego po­
siada charakter służby publicznej 1 
że przerwanie wykonywania tej służ­
by na skutek jednostronnej woli pra­
cownika może zahamować normalny 
bieg służby publicznej 1 wykonywa­
nia przez władze zadań, wchodzących 
w zakres jej właściwości.

Maria Hilarowlczówna

wczasów...
mam. wiec w przeciwnym razie by­
łabym zmuszona cały urlop spędzić 
w mieście, gdzie nie ma ani plaży, 
ani basenu, ani też ładnych okolic.

Reasumuiąc powyższe, proszę go­
rąco o możliwie rychłą odpowiedź, to 
zn. chodzi ml o udzielenie wyjaśnień, 
gdzie mam się zwrócić z moją 
snrawą.

Z koleżeńskim pozdrowieniem po­
zostałe Bożena Ręboch

Rawicz Wlkp., ul. Kopernika «

Odpowiedzi Redakcji
Tow. Street Jadwiga, Gorzów Wiel- 

konolski.
Redakcja nasza po zakończeniu o- 

kresu urlopowego ma zamiar zwo­
łać konferencję korespondentów, na 
której omówimy dokładnie formy 
współpracy.

Tymczasem donosimy Wam. że ka. 
żda forma literacka jest dopuszczal­
na. treść winna dotyczyć życia ZZPF 
Waszego terenu — drobne fakty win­
ny być podawane w formie notatek 
Termin nailepiei do 20-eo każdego 
miesiąca, życzymy pomyślnych wy­
ników pracy.

Tow. Lisiecki Władysław, Sępolno.
Za sprawozdanie dziękujemy 

prosimy o systematyczne nadsyłanie 
materiałów.
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Wypowiedź Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta
z okazli Międzynarodowego Dnia Spółdzielczości

Poniżej zamieszczamy wypowiedź Prezy 
denta R. P., Bolesława B eruta, z okazji Mię­
dzynarodowego Dnia Spółdzielczości:

NASZE życie społeczne przekształca się dziś i przerasta 
szybko w nowe- wyższe formy ustrojowe.

W tym wielkim procesie przemiany społecznej spółdziel­
czość odgrywa poważną, a w niektórych dziedzinach wprost 
decydującą rolę.

Jest ona szkołą społecznej aktywności gospodarczej za­
równo w mieście, jak na wsi. Rozwija inicjatywę w naj­
trudniejszych, bo rozproszkowanych, drobnych- zacofa­
nych, ale najliczniejszych ogniwach gospodarki narodowej, 
odgrywających w ogólnym zestawieniu nader poważną 
rolę

W USTROJU kapitał stycznym spółdzielcza inicjaty­
wa gospodarcza zostaje zepchnięta i ograniczona 

niemal wyłącznie do sfery drobnego handlu — z trudem 
i w nader słabym zakresie przenikając do dziedziny pro­
dukcji, czy w ogóle przedsiębiorstw wyższego typu. To też 
dla mas pracujących ruch spółdzielczy w tym okresie po­
siada realne znaczenie o tyle, o ile staje się jedną z form 
organizacyjnych w walce klasowej.

W OKRESIE demokracji ludowej spółdzielczość szyb­
ko rozszerza zakres swych możliwości i zadań — 

zarówno społeczno-wychowawczych, jak gospodarczych. 
Rozwijając coraz szerzej swą działalność w dziedzinie zao­
patrzenia i wymiany- spełniając pionierską rolę np- w za­
kresie kontraktacji — spółdzielczość nie tylko przyczynia 
sę do narastania elementów planowości w gospodarce dro' 
bnotowarowej. Staje się ona równocześnie niezastąpioną 
i jedyną formą stopniowego przekształcania rozproszkowa­
nych, drobno towarowych jednostek gospodarczych — 
w coraz większe ogniwa gospodarki uspołecznionej, włą­
czanej coraz skuteczniej w orbitę ogólnonarodowych pla­
nów gospodarczych.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ szkoli i wychowuje masowo ka­
dry kierowników gospodarki uspołecznionej, wciąga­

jąc w szeregi pracowników spółdzielczych coraz większe 
zastępy młodzieży robotniczej i chłopskiej, w tej liczbie 
duże rzesze kobiet- Ale jej społeczno-wychowawcza 
może i powinna wzrastać przez rozwijanie szerokiej pracy 
społecznej i kulturalnej wśród mas pracujących.

NAJWIĘKSZYM niebezpieczeństwem ruchu spółdziel­
czego, wypaczającym jego rolę, jest oderwanie grup 

kierowniczych od mas członkowskich, od zadań społeczno- 
wychowawczych

DLATEGO też hasłem Dnia Spółdzielczości winna być 
łączność z masami- budzenie zainteresowania praktycz­

nymi osiągnięć ami i zadaniami gospodarczymi spółdziel­
czości i państwa wśród milionów ludzi — nie tylko męż­
czyzn, ale również kobiet i młodzieży- Wciąganie mas do 
współdziałania, rozwijanie masowych form działalności 
społeczno-kulturalnej obok poczynań gospodarczych i łącz­
nie z nimi — oto droga wzrostu ruchu spółdzielczego i jego 
znaczenia społecznego.

JAK KAŻDY masowy ruch społeczny, spółdzielczość 
czerpie swe siły nie tylko ze swych osiągnięć gospodar­

czych. Rzeczywistym źródłem ożywczym ruchu jest jego 
demokratyczność i masowość, to znaczy jego aktywność 
społeczno-wychowawcza. Rozwijając wraz z działalnością 
gospodarczą swoje zadania społeczno-wychowawcze, spół­
dzielczość przyczyni się do pogłębienia i przyśpieszenia na­
szych przemian społecznych, do budownictwa nowego, 
wyższego ustroju- który wyzwoli niewyczerpane zasoby 
twórczej energii mas pracujących. Wzmocni ona jeszcze 
bardziej rosnącą aktywność tych mas w rozbudowie i po­
głębieniu uspołecznionej gospodarki, przyczyni się do 
wzrostu incjatywy twórczej każdego człowieka pracy.

KASY LĄPOMOGOWO.POtYCZKOWE
Kasy Zapomogowe, organizowane 

przy Kołach ZZPP na zasadach u- 
stalonych Regulaminem Pracowni­
czych Kas Zapomogowo-Pożyczko­
wych, rozpoczęły już swoją działal­
ność. Urzędy Centralne i instytucje 
przekazują, zgodnie z okólnikiem Mi­
nistra Skarbu Nr D.-III. 4662/2/49 z 
dnia 31 maja b. r„ kwoty zaprelimi- 
nowane na Kasy Zapomogowo-Po­
życzkowe (S 2 d.). Kwoty te Zarząd 
Główny ZZPP rozprowadza zaliczko­
wo do Kas zarejestrowanych.

W/g prowizorycznych obliczeń na 
jednego członka Kasy przypada w 
stosunku' rocznym zł. 1.350. Chcąc 
przyjść naszym Kolegom w okresie 
organizowania Kas z wydatniejszą 
pomocą. Prezydium Zarządu Głów­
nego uchwaliło przekazać w pierw­
szym półroczu na 1 członka zł. 800.

Należy podkreślić, że pieniądze 
przeznaczone są całkowicie i wyłącz­
nie na bezzwrotne zapomogi w wy­
padkach losowych (Fundusz „B"). 
Wysokość jednorazowej zapomogi nie 
może przekraczać sumy zł. 15.000.

Wobec małego w pierwszym okresie 
funduszu pożyczkowego, tworzącego 
się z wkładów członkowskich, mo­
żna fundusz zapomogowy przeznaczać 
na zaliczki lub pożyczki, z tym jed­
nak zastrzeżeniem, że kwoty te mu­
szą być do końca roku w całości ścią­
gnięte i w miarę koniecznej potrze­
by rozdysponowana.

Zapomogi bezzwrotne mogą być u- 
dzielane przez Zarządy Kasy, zgod­
nie z § 47 Regulaminu jedynie w 
przypadkach wyjątkowych (nadzwy­
czajnych konieczności), oraz po zło­
żeniu pozytywnej opinii i w porozu­
mieniu z Zarządem Koła.

Niezależnie od funduszu zapomo­
gowego, będącego w dyspozycji Za­
rządu Kasy, została wydzielona z 
Funduszu Akcji Socjalnej pewna 
kwota (20% F. A. S.) na zapomogi, 
udzielane przez pracodawcę (§ 2 c). 
Zgodnie z uchwałą Komitetu Ekono­
micznego Rady Ministrów z dnia 
28.IX.48 r„ zapomogi te winny być 
udzielane po wydaniu opinii przez 
Związek Zawodowy. Koła naszego 
Związku zobowiązane są przeto do 
czuwania, aby zapomogi dla praco­
wników, płynące z dwóch źródeł, by­
ty właściwie i celowo rozprowadzone.

Przekazanie kredytów przez Za­
rząd Główny ZZPP na Kasę Zapomo­
gową zależne jest od jej zarejestro­
wania 1 nadesłania do Zarządu Głó­
wnego ZZPP numeru konta Kasy w

KOMUNIKAT
Nakładem Komisji Centralnej 

Związków Zawodowych w Polsce u- 
kazała się książka

„KRAJOWA NARADA
OSZCZĘDNOŚCIOWA“, 

tbejmująca szczegółowy przebieg na- 
_ -Mo-rty dyskuaie

P. K. O. We własnym przeto intere­
sie wszyscy członkowie naszego 
Związku muszą jak najszybciej zor­
ganizować Kasy nowego typu w /g 
ustalonego Regulaminu. Kasy, do­
tychczas istniejące, muszą być prze­
kształcone. Okólnik Zarządu Główne­
go ZZPP Nr 3600 z dnia 31.V.49, ro­
zesłany do wszystkich Okręgów 1 Kół, 
omawia szczegółowo sposób prze­
kształcenia Kas dawnych na nowe.

Dochodzą do nas wiadomości z te­
renu, że członkowie Kas dotychczas 
istniejących, przy przekształcaniu je 
na nowe, wycofują swoje wkłady, 
zamiast przelewać je do Kasy nowo- 
zorganizowanej. Tego rodzaju prak­
tyka jest niedopuszczalna. Zadaniem 
Kas nowozorganizowanych jest, poza 
udzielaniem zapomóg, udzielanie rów­
nież zaliczek (chwilowych) i poży­
czek członkom Kasy.

Pożyczki udzielane są z funduszu 
pożyczkowego (Fundusz „A“), po­
wstałego z wkładów członkowskich. 
Im większy jest ten fundusz, tym 
większe są możliwości korzystania z

Związkom Zawodowym, instytucjom 
gospodarczym i społecznym udziela­
my przy zamówieniach zbiorowych 
30% rabatu.

Zamówienia przyjmuje Administra­
cja Wydawnictw KCZZ. Warszawa. 
Kopernika W Cena 1 mo «4 

pożyczek. Poza tym, zadaniem tych 
jest tworzenie funduszu oszczęd­
nościowego przez każdego człon­
ka Kasy dla jego własnego dobra. 
Wycofywanie wkładów z Kas do­
tychczas istniejących jest dowodem 
niezrozumienia samej zasady syste­
matycznego oszczędzania i winno 
być przez Zarząd Kasy dla dobra ka­
żdego poszczególnego członka Kasy, 
jak i ogółu związkowców we wła­
ściwy sposób zwalczane. Niepożąda­
ne jest również wycofywanie wkła­
dów przy zmianie miejsca pracy 
W tym celu przewiduje się wprowa­
dzenie książeczek oszczędnościo­
wych, przy pomocy których można 
będzie przenosić wkłady do Kasy 
Związkowej w nowym miejscu pracy 
Jedynie całkowite wycofanie się z 
pracy zawodowej i ze Związku Za­
wodowego usprawiedliwia wycofanie 
wkładów.

Zorganizowanie Kas Zapomogowo- 
Pożyczkowych, oddanie Związkom 
Zawodowym do dyspozycji, względ­
nie do zaopiniowania wszystkich sum 
zapomogowych, prowadzenie przez 
Związki wszystkich innych form 
Akcji Socjalnej — przyczyni się do 
większego, niż dotychczas, zaintereso­
wania się przez Ząrzady Kół po­
trzebami każdego związkowca oraz 
umożliwi właściwe, najbardziej celo­
we zaspokojenie poWaeb
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IDEOLOGICZNY DOROBEK II-VIII KONGRESU ZW.ZAW.
II Kongres Związków Zawodowych 

zakończył swe obrady. Po pięciu 
dniach pracy delegaci rozjechali sę 
do domów, by w terenie przekazać 
swym wyborcom uchwały, jakie za­
padły na Kongrese.

Jake problemy znalazły rozwąza- 
nie na Kongresie i co nowego wniósł 
Kongres w pracy Związków Zawodo­
wych? — oto pytanie, które stawia 
obecnie każdy delegat i działacz 
zwązkowy..

Spośród ogromnego i bogatego ma- 
terału kongresowego należy przede 
wszystkim omówić najważniejsze ide­
ologiczne zagadnienia.

I- Kongres potwierdził raz jeszcze, 
że polskie masy pracujące czują sę 
współgospodarzami naszego państwa 
ludowego. Delegaci, którzy rekruto- 
wali się spośród różnych środowisk 
mas pracujących — od robotnika fa­
brycznego i rolnego począwszy, a na 
profesorze uniwersytetu skończywszy 
— przejawiali w swych przemów e- 
n:ach welką troskę o los Polski lu­
dowej, o przyszłość narodu- To po­
czucie odpowiedzialności za losy ca- 
łego narodu, które ujawniło się na 
Kongresie, świadczy o wzroście doj­
rzałości politycznej mas pracujących 
i jest ważnym osiągnięciem Kon­
gresu.

„II. Kongres Związków Zawodo" 
wych — powiedział w swym przemó­
wieniu końcowym tow- Zawadzki — 
był istotnie Kongresem rzeczywi­
stych i świadomych swej roli i swych 
zadań gospodarzy Polski Ludowej“.

Kongres jasno sprecyzował rolę 
Związków Zawodowych w państwe 
ludowym- W systemie demokracji lu­
dowej, gdzie władza leży w rękach 
robotników i chłopów, Związki Za­
wodowe zajmują poważną pozycję w 
utrwalaniu władzy ludowej i budo­
waniu zrębów socjalizmu.

Państwo ludowe, jako wyraz ciel 
najistotmejszych dążeń i potrzeb mas 
pracujących, pomaga Związkom Za­
wodowym w realizowaniu ich za­
dań- Związki Zawodowe, jako maso­
wa organizacja klasy robotniczej, są 
szkołą rządzena i gospodarowania, 
wychowują kadry robotników i pra­
cowników, które po przejściu okresu 
szkolenia skierowują na stanowiska 
do aparatu państwowego i gospodar­
czego.

Związki Zawodowe mobilizują ma­
sy robotnicze do wykonania planów 
produkcyjnych drogą rozwoju współ­
zawodnictwa pracy, zwiększania ilo­
ści i polepszania jakości produkcji. 
Związki Zawodowe wychowują 
swych członków w duchu głębokie­
go patriotyzmu i przywiązania do 
państwa ludowego, które umożliwiło 
masom pracującym stałe polepszanie 
warunków materialnych i wzrost 
stopy życiowej

Kongres sprecyzował stosunek

Związków Zawodowych do Partii. 
Zgodnie z nauką marksizmu-lenini- 
zmu Zw ązki Zawodowe, przy zacho­
waniu samodzelności działania, u- 
znawają prymat Partii w kierownic­
twie politycznym- Zbankrutowały 
wszelkie teorie reform sty czne o „nie­
zależności“ Związków Zawodowych 
w sensie przeciwstawiania ruchu za­
wodowego Partii. Zbankrutowała ró­
wnież teora o „neutralności“ Związ­
ków Zawodowych w sprawach poli­
tycznych, t zn. teoria, jakoby Związ­
ki Zawodowe miały się zajmować 
wyłącznie sprawami polepszenia bytu 
materialnego robotników

Kongres stwierdził, że’ na skrysta 
bzowan e się ideologii ruchu zawodo­
wego w duchu marksizmu-leninzmu 
wpłynęło w wielkiej mierze zjedno­
czenie obu partij robotniczych 
Zw ązk Zawodowe mogły sę dzięki 
temu stać tym, czym być powinny: 
transmisją Partii do szerokch mas 
pracujących i szkołą socjalizmu.

III- Kongres postawił jasno spra­
wę stosunku Związków Zawodowych 
do bezpartyjnych i inteligencji pra­
cującej. Dotychczas sprawa bezpar­
tyjnych była często niesłusznie po­
traktowana przez różne instancje 
związkowe i przez różnych towarzy­
szy. Nie wszyscy towarzysze chcieli 
zrozumie, że partia jest awangardą 
klasy robotniczej, jej czołowym od‘ 
dz ałem A przcceż sama awangarda 
nie potrafi bez pomocy szerokich mas 
ludowych — wśród których znajdu­
je sę ogromny procent bezpartyj­
nych — utrwalić i rozbudować wła­
dzy ludowej, Związki Zawodowe czę­
sto nie doceniały znaczenia bezpar­
tyjnych i nie starały się ¡ch przycią­
gnąć do aktywnej pracy związkowej 
Należy bezpartyjnych przodowników 
pracy, racjonalizatorów i nowatorów 
otoczyć pieczołowitą opieką. Należy 
coraz większe rzesze bezpartyjnych 
zaktywizować w pracy Związków Za­
wodowych, by poczuli sę oni pełno­
wartościowymi współgospodarzami 
kraju-

Na Kongresie zostało również spre­
cyzowane stanowisko Związków Za­
wodowych do inteligencji. Nasza inte­
ligencja, która z początku nie wie­
rzyła w siły klasy robotniczej, w jej 
zdolności rządzen!a krajem — w mia­
rę odnoszonych przez państwo ludo­
we zwycięstw we wszystkich dzie­
dzinach życia politycznego, gospodar­
czego, kulturalnego międzynarodo­
wego — zmieniła swoje stanowisko- 
Znaczna część inteligencji włączyła 
się do ogólnego budownictwa Polski 
Ludowej- Jednakowoż wiięź Związ­
ków Zawodowych z kadrą starej, in­
teligencji, jak i opieka nad zastępami 
młodej inteligencji — jest jeszcze 
niedostateczna. Kongres jasno sfor­
mułował zadania Związków Zawo­
dowych na tym odcinku.

IV- Kongres uchwal i statut i pro­
jekt ustawy o Związkach Zawodo­
wych. Kongres zatwierdził nowe for­
my organizacyjne ruchu zawodowe­
go Utworzenie grup zwązkowych 
przyczyni się do zaktywizowania 
dziesiątków tysięcy związkowców, a 
tym samym do s ln ejszego związania 
ruchu zawodowego z masami pracu­
jącymi. Utworzenie grup związko­
wych ma za zadanie usprawnienie 
pracy związkowej i ściślejsze powią- 
zan e mas pracujących z zagadnienia­
mi produkcyjnymi i sprawami byto­
wymi robotników.

Uchwalony projekt ustawy o 
Związkach Zawodowych stworzy dla 
nich przesłanki rozwojowe wewszyst 
kich dziedznach życia politycznego, 
gospodarczego ' kulturalnego kraju

V. Kongres Związków Zawodowych 
był wreszcie wspan ałą man festacją 
solidarności międzynarodowej klasy 
robotniczej Z trybuny kongresowej 
rozległy się głosy przedstawicieli róż­
nych narodowości. Udział licznych 
delegacji zagranicznych w Kongresie 
potwierdził słuszność linii politycznej 
polskego ruchu zawodowego, konse- 
kwTentn e stojącego na stanowisku 
skupienia wszystkich central krajo­
wych wokół Światowej Federacji 
Związków Zawodowych- Wystąpienia 
delegatów zagranicznych, jak sekre­
tarza generalnego SFZZ tow. SaL 
lant‘a, przedstawienia WCPS tow. 
Goroszkina, przedstawiciela Chin Lu­
dowych tow- Taen Chun Sina i in­
nych, przyczyniły się do wzmocnie­
nia poczucia pewności i wiary w zwy­
cięstwo obozu pokoju. Spotęgowały 
one świadomość przewagi nie tylko 
1 czebnej, lecz również moralnej fron­
tu postępu, kultury i pokoju, które­
mu przewodzi potężny Związek Ra­
dziecki

*
Tow. Zawadzki, charakteryzując 

w swym końcowym wystąpieniu po­
stawę ideową, jaka powinna cecho­
wać członków Związków Zawodo­
wych, m. ¡n- powiedział: „Chodzi o 
to, żebyśmy potrafili najszersze rze­
sze nće tylko członków Partii, ale i 
bezpartyjnych — wciągnąć do pracy 
konkretnej, twórczej — natchnąć je 
duchem oddania i przywiązania do 
Polski Ludowej. Trzeba, żeby to się 
wyrażało w codziennej pracy związ­
kowców i na każdym miejscu, gdzie 
nieraz jeszcze spotykają się oni z nie­
chęcią, czy z wrogą działalnością re­
akcji., Jest obowiązkiem członków 
Związków Zawodowych zajmowanie 
tej wyraźnej, jasnej postawy ideo­
wej, będącej decydująco ważnym 

.współczynnikiem na drodze Polski 
Ludowej w kierunku do socjalizmu“.

Oto zadania każdego świadomego i 
oddanego klasie robotniczej związ­
kowca na obecnym etapie.

Bronisław Taub
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— Warto nad tym pomyśleć...
(z tamtej strony barykady)

Prasa donosi, że Brytyjskie Mini­
sterstwo Spraw Zagranicznych wpa- 
dło na doskonały sposób łatwego zdo­
bywania pieniędzy. Wystosowało ono 
m in. memorandum do rządu Izraela 
(n b. nieuznanego jeszcze przez Rząd 
J. K. M. Króla Anglii) z żądaniem

„zwrotu Anglii długów b. rzą­
du mandatowego angielskiego w 
Palestynie, które wynoszą 80 mi­
lionów funtów szterlingów".

□ługi te powstały w dużej mierze 
z kosztów utrzymania obozów kon­
centracyjnych dla żydów i innych 
wydatków na cele walki z wyzwo­
leńczym ruchem żydowskim.

Jest to bardzo po angielsku. A 
swoją drogą ciekawe, co odpowie rząd 
Izraela, kierowany przez Ben Guriona, 
na notę prawicowego „socjalisty" 
Be vina.

Tego typu moralność polityczną po­
lityków „Paktu Atlantyckiego" o- 
kreśla najlepiej artykuł w organie 
wielkiej finansjery amerykańskiej 
„Wall-Street Journal".

Zamiast opowiastek o „obronie po­
koju, której instrumentem jest Pakt 
Atlantycki", będący poetyckim 
kwileniem franc. Ministra Spraw Za­
granicznych, dziennik giełdy nowo­
jorskiej — wali prosto z mostu:

„Pakt Atlantycki jest trium­
fem prawa dżungli nad między­
narodową współpracą w skali 
światowej. Nie plączemy nad 
tym. Uważamy, iż zasada dżun­
gli, będąca podstawą Paktu A- 
tlantyckiego, lepiej odpowiada 
rzeczywistości, niż zasada ideal­
nie humanitarna Org. Narodów 
Zjednoczony ch‘‘.

Krótko, jasno, rzeczowo. Nic nie 
możemy od siebie dodać.

Nic więc dziwnego, że z tą moral­
nością hien, wilków, tygrysów i pa­
wianów, nikt przyzwoity nie chce 
mieć wiele wspólnego.

Dlatego pewnie nie udało się w 
pełni zorganizować, tak, jak to bom- 
bastycznie zapowiadano, kontr-Kon- 
gresu Pokoju, „oczywiście pokoju a- 
merykańskiego", będącego, jak wie­
my—przed-pokojem wojny. Kongres 
ten miał zatrzeć olbrzymie wrażenie* 
wywołane Kongresem Wrocławskim 
1 Paryskim. Nie udało się, a poraż­
kę tę kwituje wyższy urzędnik am­
basady USA w Paryżu krótkim 
stwierdzeniem:

„To jednak przykre, że nie zna­
lazło się we Francji dla poparcia 
tej operacji (sic) nikogo.

Dżungla marshallowska, pełna ka­
pitalistycznych dwunogów, okazu­
je zainteresowanie również. 1 
sztuką. Wprawdzie rewelacje na 
ten temat są nieco spóźnione, 
ale że przypadają akurat na rocz­
nicę 4-lecia zwycięstwa i mają ścisły 
związek z konferencją w Poczdamie, 
zacytujemy je.

Eugene List, pianista amerykański, 
grający na zaproszenie Trumana po 
bankiecie, wydanym w czasie pocz­
damskiej konferencji w r. 1946, opo­
wiada z okazji Roku Chopinowskie­
go „o reakcjach Churchilla na mu­
zykę polskiego kompozytora":

...Churchill uderzał łokciami, 
jak werblem, gryzł nerwowo cy­
garo, oraz dawał znaki zniecier­
pliwienia. Wreszcie napisał kar­
teczkę do Trumana tej treści:

„Panie Prezydencie, proszę, by 
Pan wrócił do siebie. Nie mogę 
już dłużej znieść tego hałasu, a 
nie mam możności wyjścia przed

Należy się obawiać, że nie tylko Çho 
pina nie znosi stary podżegacz wojen­
ny. List 1 Czajkowski, Mussorgski i 
Szymanowski, Paderewski i Sme'ana. 
nie mówiąc o Chaczaturianie, czy 
Panufniku — są prawdopodobnie ró­
wnie niestrawni dla b. premiera bry­
tyjskiego, jak Chopin.

Pozostaje mu stara francuska pio­
senka: „La Malbonwugh s‘en va-t-en 
guerre!". Tylko na jaką wojnę wy­
biera się potomek rodziny Mal­
bonwugh?

Praktycznie na wojnę z własnym 
narodem.

.Gegen, USA, gegen USA"... 
jak śpiewali hitlerowcy.

I na zakończenie coś z „atlantyc­
kiej nauki". Otóż na miejsce opróż­
nione przez śmierć Edwarda Bene­
sza, w Akademii Nauk Moralnych i 
Politycznych w Paryżu wybrano po­
sła szwajcarskiego we Francji, p. 
Karola Burckhardta.

Oto parę szczegółów z jego życia 
i działalności:

p. I. (specjalnie nas interesu­
jący) : p. Burckhardt był komisa­
rzem Ligi Narodów w Gdańsku i 
w tym charakterze dotrwał do 
wojny 1939 r.
Przyjaciel Becka i Hitlera, w o- 
statnim okresie czasu nie uważał 
za stosowne powiadomić L. N. o 
wojennych przygotowaniach w 
Gdańsku.

p. II. Był współtwórcą Mona­
chium 1 organizatorem słynnej 
misji Runcimana w Pradze, słyn­
nej z rozbioru Czechosłowacji. On 
to organizował spotkanie Hunci. 
man—Hitler I

p. III. Jako prezes „Mieszanej 
Komisji Międzynarodowego Czer­
wonego Krzyża", używając za po­
średnictwem Haushofera, zorga­
nizował wyprawę Hessa samolo­
tem do Anglii w r. 1941.
Hess wg. planu, ustalonego u- 
przednio przez Burckhardta z 
kardynałem amerykańskim Speel- 
mańem i fińskim marszałkiem 
Mannerhelmem, miał w Anglii 
przekonać rząd brytyjski o ko-

Nowe władze Centralnej Rady Związków Zawodowych
Nowe władze Centralnej Rady Związków Zawodowych, wybrane na II Kon 

gresie ZZ, ukonstytuowały się następująco: , , .
Rada wybrała Prezydium w składzie 21 osób, z czego 7 osób stanowe będzie 

stale urzędujący sekretariat C. R Z. Z,
Skład sekretariatu jest następujący: tow- tow. ZAWADZKI Aleksander prze 

wodniczący, ĆWIK Tadeusz — wiceprzewodniczący’ BURSKI Aleksander wi­
ceprzewodniczący, DOLIŃSKI Adam — sekretarz, KOFMAN Józef — sekretarz, 
PIWOWARSKA Irena — sekretarz, KOWALCZYK Stanisław — sekretarz.

Członkami Prezydium Centralnej Rady Związków Zawodowych zostali wybran- 
ponadto: Gebert Bolesław, Walaszczyk Edward, Kratko Zygmunt, Żukowski Wa­
cław, Czerwiński Marian, Cieślikowska Stefania, Jędrzejewski Henryk, Knapczyk 
Józef, Pokora Wojciech, Centkowski Henryk, Baryła Marian, Krasnowieck/ Włady 
sław, Ociepko Wiesław- Hanke Wit

Przypominamy, że w CRZZ — Zw. Zaw- Prac. Państw, reprezentuje przewodn- 
Zarządu Głównego tow- Domagała Mieczysław i przewodn- Zarządu Okręgu 
Gdańskiego tow. Bernhard Jerzy — jako zastępca.

Komunikat Referatu Wczasów
Referat Wczasów podaje do 

wiadomości, że do Ośrodka F. 
W. P. Szczawnica można doje­
chać tylko autobusem * Nowego 
Targu, względnie Nowego Macea. a 
nie ’ak podano omyłkowo w „Prze- 
wodulku Wczasów", ze Starego Są- 
W?. 

nieczności wspólnego z 3 Rzeszą 
marszu na Rosję. Książę Hamil­
ton miał być brytyjskim „cice­
rone" Hessa.

p. IV. Jako prezes Międzynaro­
dowego Komitetu Cz. Krzyża, w 
r. 1945 przed końcem wojny u- 
silował Burckhardt wszelkimi si­
łami ratować Himlera i Kalten - 
brunnera. Określał ich, jako 
„zwolenników humanitaryzacji 
wojny" I

p. V. (wyjaśniający b. wiele). 
Pan Burckhardt jest administra­
torem „Schweizerischer Bankve­
rein“ i „Schweizerische Gesell­
schaft für Chemische Industrie". 

Jak z powyższego wynika, p. Karol 
Burckhardt ma wszelkie kwalifika­
cje, wymagane od członka paryskiej 
„Akademii Nauk Moralnych 1 Poli­
tycznych",

W ogóle z moralnością kapitalistycz 
nych mężów stanu nie jest najlepiej, 
szczególnie w sprawach pieniężnych.

Warto nad tym pomyśleć... 
Pieniądz na przykład nie śmier­
dzi także i Churchillowi, który w 
pogoni za płynną gotówką, zgodził 
się na wydanie swych wojennych 
pamiętników w Hiszpanii gen. Franco. 
Oczywiście były z tym kłopoty, bo 
niektóre ustępy książki, mówiące o 
Franco, jako „tyranie" — nie odpo­
wiadały hiszpańskiej cenzurze. Targ 
w targ — Churchill zgodził się na 
zmiany. Wynika z nich, że Franco nie 
chciał się bić u boku Niemców. Mó­
wiąc o spotkaniu Hitler-Franco w 
dn. 23.X.40 w Hendaye, Churchill 
twierdzi:

„Tam przywódcy hiszpańscy 
zamiast mcc się saszczycocyml, 
zażądali w/g sprawozdania Hitle­
ra od Mussollniego koncesji zu­
pełnie nieproporcjonalnych do ich 
realnej siły“.

Nic dziwnego, że dziś, kiedy Fran­
co żąda „mniejszych" koncesji, bo 
„tylko" dopuszczenia do O. Z. N., 
paktu atlantyckiego, planu Marschal- 
la, oraz dalszego zezwolenia na mor­
dowanie tysięcy obywateli Hiszpanii 
— Churchill i jego „socjalistyczni"

SPECJALNY POCIĄG DLA WCZA­
SOWICZÓW NA TRASIE KATOWI­
CE — JELENIA GÓRA — KUDOWA 

Fundusz Wczasów Pracowniczych
KCZZ zapewnił wyjeżdżającym na 
wczasy specjalny pociąg na tra­
sie Katowice — Jelenia Góra — 

następcy — uważają, że wszystko jesi 
w porządku.

Sprawa jest zrozumiała, jeżeli wol­
no np. w dniu 1 maja amerykań­
skiemu generałowi lotnictwa Doolittle 
mówić, że

„...Musimy (amerykanie) być go. 
towi fizycznie i moralnie do rzu. 
cenią bomb atomowych na ra­
dzieckie centra przemysłowe".

Tymbardziej wolno Churchillowi 
tworzyć za grube pieniądze legen­
dę wokół faszysty Franco. Są to wy­
cinki tej samej ohydnej sprawy — 
przygotowywania rzezi wojennej.

Zęby zaś wszystko sprawnie grało, 
anglosasi nie rezygnują 1 z podboju 
w świecie nauki! Wygląda to dość 
groteskowo. Bo oto w kraju, który 
uważał się za prekursora wielu zdo­
byczy wiedzy, zatem w U. S. A., od­
wołuje się uczonych ze stanowisk.

Nie za politykę, nie za walkę z re­
żimem Trumana. Po prostu za ich 
prace naukowe.

I tak:
Dr. A. L. Strand, prezydent 

uniwersytetu Stanu Oregom, o- 
śwladczył, Iż odwołał profesora 
chemii Dr. Ralfa Spitzera, za 
przyjęcie przez niego teorii nau­
kowych Łysenki.

Przypomina się Inkwizycja. Cieka­
we, czy p. Strand zgadza się z Ga­
lileuszem i Kopernikiem? A jednak 
ziemia się kręci!!!

Te wszystkie kapitalistyczne wy­
czyny w dziedzinie historiografii 
(Churchill), fizyki atomowej stoso­
wanej (Doolltle), przemysłu, (Lord 
Sammel) 1 biologii (p. Dr. Strand), 
oczywiście bledną wobec „wspania­
łej" znajomości prawa międzynaro­
dowego i anglosaskiego pojęcia „pra­
wa azylu“.

Wiemy o co chodzi. Nie będziemy 
nic dodawać.

Chodzi jeszcze o sprawę Gerharda 
Eislera.

(Wszyskie wycinki: „Action“, „Tri- 
bune de National". „Times". „N. Y. 
Herald").

K. Dębnicki

Kudowa. Pociąg ten, włączony 
do rozkładu jazdy z dniem 1 maja, 
kursować będzie w razie stałej fre­
kwencji codziennie. W wypadku 
braku odpowiedniej ilości wczasowi­
czów, Dyrekcja Okręgowa Kolei u- 
ruchomi go na każde zgłoszenie „Or­
bisu" w Katowicach.
Kronika związkowa ł



etr. ie PRACOWNIK PAŃSTWOWY Nr * (Ü6)

UćUW. j

P O « 4 » Ä m AW W Y
TOW. RUDOLF ZALEWSKI — OL­

SZTYN.
1 pyt. Czy do wysługi lat dolicza 

się czas wyższych studiów?
1 odp. Stosownie do art. 37 Ustawy 

o zaopatrzeniu emerytalnym funkcjo- 
nariuszów państwowych (ustawa z 
dn. 11 .XII 1923 r.), przy wymiarze 
uposażenia emerytalnego dolicza się 
minimalny, odnośnymi ustawami 
przepisany, nieprzekraczający jednak 
4 lat czas rzeczywistych studiów w 
wyżsźych zakładach naukowych pań­
stwowych i uznanych za równorzędne 
z państwowymi i to tylko w przy­
padku całkowitego zakończenia stu­
diów przepisanymi egzaminami. Czas 
studiów wyższych ma tylko wpływ 
na wysokość uposażenia emerytalne­
go, a nie na uzasadnienie roszczenia 
o to uposażenie.

2 pyt. Czy czas pracy w charakte­
rze pracownika kontraktowego zali­
cza się do wysługi lat z okresu pra. 
cy w charakterze pracownika stałego?

2 odp. W razie bezpośredniego 
przejścia pracownika państwowego z 
państwowej służby kontraktowej do 
państwowej służby stałej odnośna 
władza może zaliczyć w całości lub 
w części czas służby kontraktowej 
do służby stałej (art. 14 p. 5 ustawy 
n Państwowej Rłużbie Cywilnej). Na­
tomiast czas pracy kontraktowej nie 
zalicza się do olo-esu wysługi lat, bę- 
lącego podstawa do uzyskania zào- 
latrzenie emerytalnego z tytułu po- 

orscy w charakterze pra­
cownika stałego.

Odpowiedź na pytanie 3-cie zamie­
ścimy w następnym numerze „P. P.".

TOW. OCHOTA IGNACY — LWÓ. 
WEK ŚLĄSKI.

Pyt. 1. Jaka jest różnica między 
pracownikiem państwowym prowizo­
rycznym, etatowym 1 kontraktowym?

Odp. 1. Stosunek państwowej służ­
by cywilnej ma charakter publiczno­
prawny i jest regulowany wyłącznie 
przepisami 'prawa publicznego, a w 
szczególności Ustawą o państwowej 
służbie cywilnej z dnia 17.11 1922 r„ 
służbie cywilnej z dnia 17.11 192 r„ 
z późniejszymi zmianami (jednolity 
tekst ogłoszony w Dzienniku Ustaw 
R. P. z 1949 r. Nr 11, poz. 72).

Oprócz w /w ustawy szereg innych 
aktów ustawodawczych normuje roz­
maite kwestie, dotyczące stosunku 
służbowego pracowników państwo- 
o zaopatrzeniu emerytalnym funkcjo- 
nariuszów państwowych. Dekret z 
14.V 1946 r. o tymczasowym unormo­
waniu stosunku służbowego funkcjo- 
uarluszów państwowych.

Stosunek służbowy pracownika 
państwowego zawiązuje się z chwilą 
doręczenia pisma nominacyjnego. — 
Ustawa o państwowej służbie cywil­
nej, ze względu na czas trwania sto­
sunku służbowego, rozróżnia dwa ro­
dzaje pracowników: 1) pracowników 
stałych, etatowych, którzy zostali 
mianowani na stałe, oraz 2) praco­
wników prowizorycznych — miano- 
waT>”«»h de odwołania, którzy zostali 
mi»n<>w»n> na pewien ściśle oznaczo­
ny c’a» (nominacje terminowe), e- 
wentualnle którym w piśmie nomi- 
n-cyjnym podany został termin, w 
’akim zostanie zawiadomiony o ma- 
lącym nastąpić rozwiązaniu stosunku 
służbowego (nominacja beztermi­
nowa).

Stosunek służbowy pracowników 
kontraktowych ma charakter pry- 
wstno-prawny zawiązuje się z chwi­

lą zawarcia umowy o pracę. Zasady 
prawne, regulujące pracę pracowni­
ków kontraktowych, zawiera Rozp. 
Prez. R. P. z dn. 16.III 1928 r. o u- 
mowie o pracę pracowników umysło­
wych.

Z ważniejszych różnic odnośnie 
stanowiska prawnego, między praco­
wnikami etatowymi i prowizoryczny­
mi, a pracownikami kontraktowymi, 
należy podkreślić

1) Z istoty publiczno - prawne­
go charakteru pracowników eta­
towych 1 prowizorycznych wy­
nika, że prawa i obowiązki 
tych pracowników nie mogą być 
zmieniane w drodze jednostronnego 
zarządzenia, nie mającego oparcia •

PANOWIE
Szliśmy z Alfredem wzdłuż rynku. 

Było ciepło. Sklepy, choć puste, o- 
twarte. Największy ruch koło stra­
ganów. Była to od dłuższego czasu 
pierwsza nasza przechadzka, odkąd 
Alfred uciekł z obozu. Ze względu 
na zwiększone zapotrzebowanie, cięż 
ko było dostać nowe papiery „Ar­
beitskarte" i dopiero wczoraj udało 
się je zdobyć, naturalnie dzięki nie­
ocenionej Marysi.

— Kiedy nareszcie się zacznie o- 
fensywa? — Od dwu miesięcy sły­
chać wyraźnie działa frontowe, ale 
ric poza tym. W domu jeszcze 
drócb ukrywających się towarzy­
szy Gutek 1 Józek. Gdyby tak Niem­
cy zaszli, byłoby wesoło. Musieli- 
śmy na drzwiach wywiesić wielki 
plakat: „Achtungll Flechfieber". (ty­
fus plamisty). Wszyscy twierdzą, że 
żaden Niemiec takich drzwi nie prze­
kroczy.

— Wiesz co — mówię do Alfreda — 
chodźmy do Brzezińskiego kupić pa­
pierosów. Coś mi się nie podoba w 
atmosferze.

Alfred rozgląda się wokoło siebie, 
zatrzymując wzrok na poszczegól­
nych żandarmach.

Nie, to nie łapanka. To coś inne­
go, czego określić się nie da.

Wtem w powietrzu daje się sły­
szeć słabiutki, uporczywy głos.

Pyk — pyk — pyk...
Tak, jak motocykl.
Ucichło...
Znowu
pyk — pyk — pyk...
Stajemy.
Zaczynamy patrzeć w niebo. Po­

woli wszyscy ludzie na rynku za­
dzierają głowy do góry.

Robi się cisza.
Tylko coraz wyraźniej słychać ter­

kotanie. I cisza —
Terkot — i cisza.
Chyba zepsuty samolot.
O!!! — już go nawet widać, leci w 

naszą stronę — nadlatuje spokojnie 
— zupełnie nisko. Co to Czerwone 
gwiazdy na skrzydłach i...

Łoskot... drugi... trzeci...
To pociski lecą na gmach policji. 

Nikt nie ucieka, żandarmi gdzieś 
znikli.

Patrzymy z Alfredem na siebie. 
To znak wyzwolenia.

Już drugi dziei? siedzimy w pi­
wnicy.

Nad naszym domem bez przerwy 
przelatują pociski, rozrywają się 
azrapnele, niedaleko słychać terko- 
ta-M» karabinów maszynowych. 

prawo publiczne lub w drodze dwu­
stronnej umowy między pracodawcą 
i pracobiorcą, — natomiast prawo 1 
obowiązki pracowników kontrakto­
wych regulowane są postanowienia­
mi dwustronnej umowy o pracę.

2) Pracownicy etatowi i prowizo­
ryczni hie mogą dochodzić swych 
praw w drodze skargi prywatno­
prawnej, — spory zaś między praco­
wnikami kontraktowymi a pracodaw­
cą rozstrzyga sąd.

3) Odnośnie rozwiązania stosunku 
służbowego pracowników etatowych 
i prowizorycznych obowiązuje art. 10 
Dekretu o tymczasowym unormowa­
niu stosunku służbowego funkcjo- 
nariuszów państwowych (Dekret z

... MAGISTRA
Wiu... wiu... leci coś nad samym 

kominem. Niemcy w wielkim po­
śpiechu koło samego domu ustawia­
ją działo przeciwlotnicze.

Dom jest niewielki i drewniany. 
Cholera nadała — przez to działo 
spalą nam dom.

Każdy z mieszkańców w piwnicy 
zorganizował sobie pomieszczenie. 
Na wierzch prawie, że nie wyłazimy, 
chyba, że przerwy w strzelaninie. 
Najgorzej z dziećmi — chociaż na­
sza mała się dzielnie zachowuje.

Boję się.
Teraz, po tylu latach męki i po­

niewierki, umrzeć.
Teraz—w ostatniej minucie wyzwo­

lenia — zginąć?
Nie — nigdy — chcę zobaczyć wol­

ność. Chcę w niej żyć razem z moi­
mi najbliższymi.

Funkcje już mamy ustalone. Wła­
śnie Alfred, Gustaw i ja mamy or­
ganizować administrację. Jest decy­
zja przewodniczącego Wojewódzkiej 
Rady Narodowej.

żaden z nas nic wspólnego z ad­
ministracją nie miał — ale jakoś da­
my sobie radę.

— Zbierasz swoje dane? — odzy­
wa się Alfred.

— Jasne — odpowiadam.
Jest już koło dziesiątej wieczór. 

Robi się dziwnie cicho.
— Chodź! — wyjdziemy zobaczyć, 

co się dzieje na świecie — mówi Al­
fred.

— Dobrze. — Wychodzimy.
Jest ciemno. Idziemy cicho, po­

woli. Przed bramą stoi jakiś cień. 
Ma karabin — więc żołnierz... Ale to 
nie Niemiec.

Ach!!!...
— „Towariszcz"? — pada obok 

mnie wypowiedziane głośno pytanie
— „Da. — A szto takoje' ? 

* * *
Z tą administracją to nie takie 

proste.
Najpierw została odcięta nasza 

łączność z Przewodniczącym Woje­
wódzkiej Rady Narodowej. Potem 
przyjechał jakiś bałwan i zaczął or­
ganizować na własną rękę, nikogo się 
nie pytając. Nareszcie po trzech 
dniach przyjechały prawowite wła­
dze i sprawy się wyjaśniły. Idziemy 
obejmować urzędowanie. Alfred, pe­
łen namaszczenia, przygotowuje się 
wewnętrznie do tego ważnego ak­
tu... jasne, przecież on odpowiada, 
jest przewodniczącym

Gutek wygląda najbardziej bojo­
wo — rudy i ma tylko dwa zęby.

Ja pożyczyłem na tę uroczystość 

14.V 1946 r. Dz. U. Nr 2z„ za» roz- 
wiązanie umowy o pracę z pracowm- 
kami kontraktowymi może nastąpić 
w Przypadkach wymienionych w 
Rozporządzaniu z 16.III 1928 r. o u- 
mowic o pracę pracowników umy­
słowych.

4) Pracownicy etatowi i prowizo- 
ryczni ubezpieczeni są w Państwo­
wym Zakładzie Emerytalnym, — pra­
cownicy kontraktowi w Zakładzie 
Ubezpieczeń Społecznych i z tych 
Zakładów pobierają zaopatrzenie e 
merytalne.

Po zapoznaniu się z przysłanym 
odpisem pisma Pełnomocnika Rządu 
należy uważać. ć jesteście etatowym 
pracownikiem państwowym.

T UMARŁ
długie buty. Nie ważne, że są po­
rwane i za wielkie, jakoś się w nich 
czuję lepiej.

Wchodzimy.
Naokoło blade, wyczekujące twa­

rze.
Większość z nich znam. Wiem pra 

wie wszystko o nich. Niektórzy u- 
śmiechaia sie z przymileniem. To 
przeważnie ci z niemieckiego mapi- 
«trntu. Paru z nich, to skończeni łaj­
dacy.

Witamy ale ze wszystkimi
Mówić ma Gustaw Jego ojciec pra­

cował ti’ nrzez wiele lat jako ro­
botnik.

Zaczyna.
.-Panowie! W imieniu Państwa Pol­

skiego Ludowego obejmujemy wła­
dzę. Od dzisiaj magistrat umarł — a 
na jego miejsce powstała nowa wła­
dza dla ludzi pracy — Rada Naro­
dowa".

Jest godzina szósta wieczorem.
Wracamy powolnym krokiem, je­

steśmy bardzo zmęczeni, a tu w do­
mu już czekają ludzie.

Wchodzimy na rynek. Przypomina 
mi się scena z pierwszym nalotem 
Jakże to było niedawno, a jak wiele 
się zmieniło. Przechozący milicjant 
nam salutuje. Rynek jest pusty. Wie­
le kamienic ma powybijane szyby 
kilka jest rozwalonych.

— Wiesz — powiada Alfred — nie 
przypuszczałem, że dożyjemy tej 
chwili.

Nie odpowiedziałem. Robi mi się 
jakoś miękko na sercu. Czuję, że 
mnie coś pall pod powiekami. Czuję. 
że Alfred jest mi bardzo bliski.

Pak! — coś strzeliło za nami i z 
cichym brzęczeniem przeleciało nad 
moją głową.

Pak! 1 — znowu.
Staję — odwracam się. Alfred ro­

bi to samo. Cisza. Idziemy dalej.
Pak! Pak! Pak!
Znowu się odwracamy — znowu 

cisza.
Rynek wydaje ml się bardzo wiel­

ki. Jakże odległy jest przeciwległy 
chodnik. A wstyd przyśpieszyć kroku

Idziemy równym, miarowym kro­
kiem. Jakoś dziwnie mi między łopat­
kami. Jeszcze krok — dwa. Już je­
steśmy na chodniku.

— Aleśmy się dzisiaj napracowali 
— uśmiecha się Alfred.

— Tak. ale mamy jeszcze więcej 
do zrobienia, bo magistrat umarł, a 
powstała Rada Narodowa — a spra­
wujemy władzę w imieniu ludzi pra­
cy i dla ludzi pracy.

„Szwagier".
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